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F ' p N J Y  0 r T J / 0 ^ 7 P K I *  Za w ie r s z  m i l im e tr o w y  p r z e d  t e k s t e m  
1 1 U V l ' L U O i . L i  1 .  4 0  g r t e k ś c i e ,  z a  t e k s t e m  i n a d e ­

s ł a n e  30  g r o s z y .  D r o b n e  o g ł o s z e n ia  w y r a z  po  10 gr. N a j ta ń s z e  o g ł o s z e n ie  
d r o b n e  z ł .  1.00. O g ło s z e n ia  z a g r a n ic z n e  100 p roc.  d ro że j .  O g ło s z e n ia  s k o ś ­
n e ,  f a n ta z y jn e ,  t a b e la r y c z n e  i b i l a n s o w e  o 50  p roc.  d r o ż s z e .  — —  —

M inis te rs tw o  O p iek i  S p o łeczn e j  o- 
p raco w aio  p ro jek t  now elizac ji  ro zp o rzą ­
d z e n ia  o sp is ie  robó t,  w zbron ionych  
m ło d o c ia n y m  i k o b ie to m .

P ro jek t  t e n  n ie  w p ro w ad za  b y n a j­
m nie j jak ie jś  now ej z a sa d y  d o  o c h ro n y  
p racy  ro b o tn ik ó w . U s ta w o d a w s tw o  po l­
skie, tak  jak  i u s ta w o d a w s tw o  innych  
krajów, o d d a w n a  już ustali ło  sp is  p rac ,  
przy k tó rych  n ie  w olno  je s t  z a tru d n iać  
m ło d o c ian y ch  i kob ie t ,  w y k o n y w a n ie  
ich b o w iem  je s t  zby t  c iężk ie  lub  s z c z e ­
góln ie  szkod liw e  i n ie b e z p ie c z n e  dla  tej 
ka tego rj i  p racow ników .

To też  o b e c n ie  chodzi je d y n ie  o ko 
rek ty w ę  sp isu ,  w y d a n e g o  w 1925 r., ko- 
rek tyw ę ,  k tó rą  w ysu w ało  s to p n io w o  ży­
c ie  w c ią g u  c a łe g o  czasu , w jak im  spis 
d o ty ch czaso w y  obow iązyw ał.

P ro jek t  w y k a z u je  te n d e n c ją  rozsze ­
rzania  zak re su  p rac  w zb ro n io n y ch ,  n ie  
w ty m  s a m y m  je d n a k  s to p n iu  w s to ­
s u n k u  do  k ob ie t ,  co  do  m łodoc ianych .  
Należy p rzypuszczać ,  że  w ch o d zą  tu  w 
g rą  różne  ca łk iem  p rzesłank i,  jak ie  d e ­
cy d u ją  o zakaz ie  p rac  w o b u  ty ch  w y­
p a d k a c h .

Zakaz  w s to s u n k u  do  m łodz ieży  jest  
ty lko  czasow y, z chw ilą  b o w ie m  u k o ń ­
c zen ia  przez m ło d o c ia n e g o  lat 18, prze 
chodzi on do  k a tego r j i  robo tn ików  d o ­
rosłych i sp is  ro b ó t  w zb ro n io n y ch  już 
go  nie  o b e jm u je .

Inaczej rzecz się  m a  w s to su n k u  do 
kob ie t :  zakazy  tu  są  b e z te rm in o w e ,  p o ­
w o d u ją  u s u n ią c ie  na  s ta łe  od  sze reg u  
robó t,  czę s to  lep ie j  p ła tn y ch ,  w łaśn ie  
ze w zg lądu  n a  ich szkod liw ość  lub 
zn aczn y  wysiłek, n ie z b ę d n y  przy ich 
w y k o n y w an iu .  S tą d  też  w śród  zw o len ­
n iczek  ró w n o u p ra w n ie n ia  k o b ie t  is tn ie ­
je  dość  g ło śn o  re k la m u ją c y  się k ie ru ­
n e k  (t. zw. M ięd z y n a ro d ó w k a  Drzwi O- 
tw artych ) ,  p rzec iw staw ia jący  się k a te ­
go ryczn ie  w sze lk im  o g ra n ic z e n io m  w 
ty m  zakres ie .

N ieste ty ,  d e z y d e ra t ,  w y su w a n y  przez 
te n  k ie ru n ek ,  je s t  n iem o ż l iw y  do  p rze ­
p ro w a d z e n ia  z p u n k tu  w idzen ia  in te re ­
su  spo łeczn eg o .  J e s t  f a k te m  bow iem  
n ie z a p rz ec z o n y m  i u d o w o d n io n y m  przez 
s ze reg  b a d a ń  fiz jo log icznych  i s ta ty ­
s tycznych , że  o rg a n iz m  k o b iecy  z n a ­
tu ry  swej je s t  słabszy, niż o rgan izm  
m ęsk i ,  że k o b ie ta  częściej  c h o ru je  i ła ­
tw ie j u lega  ró żn eg o  rodza ju  z a tru c io m  
przy pracy.

Ale poza b e z p o ś re d n ią  o ch ro n ą  k o ­
bie ty , jak o  jed n o s tk i  ro b o tn icy ,  zakazy  
m a ją  na ce lu  o c h ro n ę  jej d rug ie j  je sz ­
cze  funkcji spo łeczne j  —  jak o  m a tk i .  
S ze reg  bow iem  czynn ików , u żyw anych  
w p rzem y ś le  (ołów, r tęć  i inne)  n ie  ty l­
ko w pływ ają  szkodliw ie  na  zdrow ie  ro ­
bo tn icy , a le  odb ija ją  się  fa ta ln ie  na  jej 
m ac ie rzy ń s tw ie .  W zgląd  te n  m usi p rz e ­
w ażyć  w szelk ie ,  s łu szn e  sk ą d in ą d ,  d ą ­
żen ia  e m a n c y p a c y jn e  i p rzesądz ić  o 
d a isz e m  s to so w a n iu  zakazów .

J e d n a k  zakaz  p racy , choc iaż  często  
n iezb ęd n y ,  nie m o ż e  być t rak to w an y ,  
jak o  n a jlepsza  fo rm a  o c h ro n y  p ra c o w ­
ników . J e s t  to  o s ta teczn o ść ,  do  której 
t rz e b a  się u c iek ać  w tedy , k ied y  nie  
m o ż n a  p ra c y  tak  zo rg an izo w ać ,  aby  
przes ta ła  ©na być szkod liw ą .  Je ś l i  w ięc 
n P dzięki u le p sz e n io m  tec h n ic z n y m  
m o ż n a  obn iżyć  zby t w y soką  t e m p e r a ­
tu rę ,  w y m a g a n ą  dla d a n e g o  rodzaju  
pracy , jeśli m o ż n a  uchw ycić  po ry  czy 
szkod liw e  pyły b e z p o ś re d n io  w m iejscu  
ich w y tw arzan ia  się  tak , aby  zostały  
o n e  ca łkow ic ie  u s u n ię te  z m ie jsca  p ra ­
cy  - -  n ie m a  w ów czas  p o w o d u  do  d a l­
szeg o  s to so w an ia  zakazów .

!e g o  rodza ju  to le ran c ja  p rzew idu je

p ro jek t  M in is te rs tw a  O p iek i  Spo łeczne j,  
w pro w ad za jąc  ją  j e d n a k  z k o n ieczn ą  tu, 
da le k o  idącą  o s tro żn o śc ią .

P ro jek t p rzew id u je  w y d a w a n ie  przez 
M in is te rs tw o  O piek i S p o łeczne j  zezw o­
leń na p ra c ę  k o b ie t  i m łod o c ian y ch  w 
tych w y p a d k a c h ,  k iedy  poszczegó lny  
zak ład  p racy  z a s to su je  o d p o w ie d n ią  o r ­
g an izac ję  p racy  i u d o sk o n a le n ie  u rzą ­
dzeń  tech n iczn y ch ,  k tó re b y  z a b e z p ie ­
czały d o s ta te c z n ie  życie  i zd row ie  p ra ­
cow ników , oraz o ch ro n i ły  ich od  ze t ­
kn ięc ia  ze szkod liw em i dla  zdrowia 
czynn ikam i.

Zezw olen ie ,  raz w y d a n e ,  m o ż e  zo ­
s tać  w każde j chwili co fn ię te ,  w razie 
n iezach o w an ia  w aru n k ó w , na jakich  zo­
sta ło  udz ie lo n e .

W te n  sposób ,  m im o  różnych  z a ­
s trzeżeń ,  n ie  z am y k a  się drogi przed-

„Przed rządem 
Jedna potęga

LONDYN. Znany ze swego m ało  ży­
czliwego w obec  Polski s tanow iska „Dai 
ly E x p ress” og łasza dzisiaj artykuł, w 
którym daje  ocenę  pozycji, jaką w pol- 
skiem życiu politycznem  za jm uje  osoba 
Marszałka P iłsudskiego.

Między innemi „Daily E x p ress” pisze, 
że „do im ienia  Józefa  P iłsudskiego, Mar 
szalka Polski, nie m ożna  przyczepić ety 
kiety „dy k ta to r” . P iłsudsk i dokonał wy­
jątkowego wyczynu w spółczesnej histor- 
ji. P rzez  pracę 40-letnią, rozpoczę tą  s a ­
m otn ie ,  P iłsudski zbudow ał podstaw ę 
odrodzenia  narodow ego, w ybudował on 
państwo i przywrócił sw em u narodowi 
jego w łaściwą pozycję wśród narodów.

Zdefinjowanie formy rządów w P o ls ­
ce  do rewolucji 1926 roku, je s t  p rob le ­
m em  do rozwiązania. Czy je s t  to dyk ta ­
tura, czy dem okracja ,  czy też dyk ta to r­
ska  dem okrac ja?  Na to jest  tylko jedna 
odpowiedź; Form ułą  rządów  w Po lsce  
jes t  Piłsudski. P iłsudski jes t  żo łn ierzem  
z powołania i jako żołnierz  żąda subor- 
dynacji wszędzie: w koszarach, na polu 
walki, a naw et w parlam encie. Ale tę  
subo rdynac ję  s tosu je  on również wobec 
siebie sam ego.

P iłsudsk i nie jes t  radykalnie p rze ­
ciwny praw om  jednostki,  chciałby on u- 
trzym ać prawa indywidualne i obyw ate l­
skie, jednak  tylko o tyle o ile nie wstrzy 
mują one rozwoju myśli tw órczej pań 
stwa. Djatego też  prasa opozycyjna i s t ­
nieje w Po lsce  i rozm aite  stronnic tw a 
polityczne, p rzeciw ne Marszałkowi i je ­
go rządom , dzia ła ją  legalnie.

P row adzona przez P iłsudskiego przez 
ca łe  życie walka o n iepodległość Polski, 
jego la ta  wygnania na Syberji, jego s t a ­
nowisko przeciwko Rosji, a po tem  p rze ­
ciwko m ocars tw om  centralnym , jego 
zwycięstwo nad  arm ją bolszewicką, jego 
walka przeciwko korupcji, znaczą tak 
wiele, że P iłsudski ma nadz ie ję  rząd ze ­
nia Polską bez s tosow ania  m e tod  silnej 
ręki, bez  używania brutalnej przemocy 
wobec swoich przeciwinków.

Dwa razy tylko w swej karjerze  P i ł ­
sudski uc iek ł się do  bezwzględnego u- 
derzenia : raz  w roku 1926, kiedy re w o '  
lucja jego u ra tow ała  Polskę  od chaosu  
i anarchji i znowu w roku 1930, gdy 
zarządził  uwięzienie  przywódców opo­
zycji. W obydwu w ypadkach  Piłsudski 
jednak  tak to  urządził,  że naw et wów­
czas  chc ia ł  m ieć  większość narodu  i w 
obudw u wypadkach przew ażająca  w ięk­
szość kraju go poparła.

s ię b io rc o m  d o  c e lo w eg o  w p ro w ad zan ia  
u lepszeń , p rzec iw nie ,  d o d a je  s ię  im 
bod źca  w ty m  k ie ru n k u .

P ro je k to w a n y  spis  ro b ó t  w z b ro n io ­
nych  zosta ł  o p ra c o w a n y  n ie z m ie rn ie  
prze jrzyśc ie , w p ro w ad za  b o w iem , n ie-  
u w z g lę d n io n y  po p rzed n io ,  podzia ł p rac  
w e d łu g  p o szczegó lnych  gałęzi p rodukcji ,  
p o s ia d a  p o n a d to  część  ogó lną ,  w k tó ­
rej m ieszczą  s ię  zakazy  g e n e ra ln e ,  o d ­
n o sz ą c e  się  do  ca łego  p rzem y słu  (np. 
o k re ś le n ie  na jw yższej t e m p e ra tu ry ,  p o ­
n a d  k tó rą  p raca  je s t  z ak azan a ,  ścisłe 
sp re c y z o w a n ie  na jw yższej n o rm y  c ięża ­
rów, za leżn ie  od  sp o so b u  i t e r e n u  ich  
p rz e n o sz e n ia  itp.)

W p ro w a d z e n ie  w życie  n o w e g o  sp i­
su  przyczyni s ię  z p e w n o śc ią  do w zm o  
c n ie n ia  o c h ro n y  pracy  k o b ie t  i m ło d o ­
c ian y ch  oraz  u łatw i z a d a n ie  in s p e k to ­
rom  pracy , k tórzy  o b e c n ie  n ie  zaw sze  
mogli p rz e p ro w a d za ć  s łu szne  m e r y to ­
ryczn ie  p o s tu la ty  w ty m  z a k re s ie  ze 
w zg lędu  n a  n ie z b y t  ja sn e  s fo rm u ło w a ­
n ie  n iek tó ry ch  p u n k tó w  o b e c n e g o  
spisu.

polskim kroczy
— Piłsudski".

Piłsudsk i  w strzym uje  się od wszel* 
klej osobis te j  agitacji,  rzadko kiedy uka 
żu je  s ię  t łum om , nie przem aw ia  publi 
czn ie— woli p racow ać w swoim gab ine­
cie P row adzi on żywot ubogiego cz ło ­
wieka.

P iłsudsk i ni« udziela wywiadów. J e ­
żeli ma cokolwiek spo łeczeństw u  do po­
wiedzenia, wzywa on wówczas jednego  
z redak to rów  głównego organu rząd o w e­
go i dyktuje  m u  ośw iadczenie . N astęp  
nie artykuł ten  sp rzedaw any jes t  r o z m a ­
itym gaze tom , a dochód  z niego p rze ­
kazuje  P iłsudski prawdziwie b iednym  
ludziom.

Za kulisami rządu  polskiego, nie rzą 
dzi żadna  siła, ale przed  rządem  pol­
skim kroczy jedna po tęga  —  Piłsudski. 
W m iędzynarodow ej, czy wewnętrznej 
polityce Polski n iem a żadnego posunię­
cia, k tóre  nie byłoby kierowane przez 
niego. M arszałek  znajduje  zaw sze czas 
na wszystko.

W P o lsce  n iem a obozów koncentran- 
cyjnyh. P rzeciw nicy polityczni Marszałka 
nie znajdują  się  w więzieniu. P rag n ie ­
niem P iłsudsk iego  je s t  uczynić Polskę 
w ystarczająco  silną, aby m ogła odbić  
wszelkie ataki na jej tery torja lną  całość. 
P iłsudsk i, który przeżył największą woj­
nę światową, który walczył przeciwko 
Sow ietom , który widział czerw oną  a rm ję  
w odległości kilku mil od Warszawy, 
który pam ię ta  o tys iącach  Polaków, po­
ległych na polach walk każdego  z kra ­
jów europe jsk ich  —  Piłsudsk i nigdy nie 
zaa taku je  drugiego kraju  i nie rozpocz­
nie wojny napas tn icze j oraz nie będz ie  
konsp irow ał przeciw ko żadnem u innem u 
pań s tw u ” .

STANISŁAWÓW. We w torek w szpi­
ta lu  Pow szechnym  w Stan is ław ow ie  
m o n te r  szpitalny Józef  Nycz zastrze lił  
dyrektora  szp ita la  d ra  A dam a Lachm unda.

Nycz, za trudniony  w szpitalu od sz e ­
regu lat, o trzym ał przed  kilkunastu dnia 
mi w ypow iedzenie  z pracy i oddaw ał 
p racę  now oprzy ję tem u  m onterow i w o 
becnośc i  dr. Lachm unda.

Gdy schodzili do piwnicy, gdzie znaj 
du je  s ię  hala m on terska ,  Nycz wydobył 
rew olw er i da ł  do idącego  przed  nim 
dr. L achm unda  s t rz a ł  z odległości kilku 
kroków. S trz a ł  był Celny, kula przeszyła

Pan Bóg stw orzył Polskę pięk. 
ną, Marszałek uczynił Ją w ielką

BUKARESZT. — W zw iązku  z 15-tą 
roczn icą  odzy sk an ia  przez P o lskę  N ie ­
pod leg łośc i  czyni red. D ianu  na ła m a c h  
„ C u re n tu l” b i lans  naszeg o  d o ro b k u  p ań  
s tw o w e g o  za ub ieg łe  p ię tn a s to lec ie .  
A u to r  p o d k re ś la  z n a c isk ie m  państw o- 
w o-tw órczą  rolę M arszałka P iłsudsk iego  
w o d ro d zo n e j  Polsce, s tw ie rd za jąc  c ią ­
gle w z ra s ta ją ce  u z n a n ie  J e g o  zasług  na  
tern  po lu  przez ogó ł  polski.

N a  p o d s ta w ie  w łasnych  ob se rw acy j  
tw ierdzi au to r ,  że  Polskę  dzisie jszą m oż 
n a  nazw ać  śm ia ło  jed n y m  w ielkim  o- 
b o z e m  M arsza łka  P iłsudsk iego .

A rtykuł kończy  się  z d an iem , że  „Pan  
Bóg  s tw orzył Po lskę  p ięk n ą ,  M arsza łek  
zaś  uczynił  ją  w ie lką".

„Kościuszko" wyratował załogę  
statku niem ieckiego.

WARSZAWA. Zarząd linji Gdynia — 
Ameryka otrzymał następującą depeszę 
radjową.

S ta te k  linji Gdynia —  A m eryka „K o­
śc iuszko  pod dow ództw em  kapitana 
Borkowskiego w yratow ał za łogę  to n ą c e ­
go n iem ieck iego  parow ca rybackiego 
„H orst W essel . Cała załoga  w liczbie 
12-tu  osób  zos ta ła  w yratowana i znaj­
du je  s ię  na  pokładzie  s ta tku  „Kościusz­
ko", zm ierza jącego  z Nowego Yorku do 
Kopenhagi i Gdyni. P o łożen ie  geogra­
ficzne s ta tk u  „Kościuszko" północ 57 
s topni 53 minuty, w schód  0 stopni 25 
m inu t.

K atastrofa  s ta tk u  rybackiego „H orst 
W esse l"  (port  m acierzysty  E m d en )  wy 
darzyła  się  na w schód od  północnych  
brzegów  Szkocji, dok ładnie  w odległości 
30 mil na pó łnoc od Skayen (Ju tlandja) .

Nowy rząd w  Rumunji.
BUKARESZT. —  Skład  g a b in e tu  ru ­

m u ń s k ie g o  je s t  n a s tęp u jący :  D uca  —
p re z y d e n t  m in is trów , T itu lescu  —  s p r a ­
wy zag ran iczne ,  A n to n escu  —  m in. 
sp raw ied liw ośc i,  g e n e ra ł  Uika — m in . 
w ojny , T a ra n e sc u  —  m in . p rzem ysłu ,  
F ran a to w icz  — m in. p racy  i zdrow ia , 
D ino  B ra t ia n u  —  m in . sk a rb u ,  S assu  
—  m in . sp ra w  w ew n ę trzn y ch ,  A g n escu  
m in . ośw ia ty .  M inis te rs tw a  m nie jszości 
n ie  o b s a d z o n o  p o n o w n ie .

W łosi w ypow iedzieli rozejm  
celny.

GENEWA. S e k re ta r ja t  g e n e ra ln y  
Ligi N a ro d ó w  ogłosił dziś n o tę  rządu  
w łosk iego , w y p o w iad a jącą  roze jm  celny.

Skazanie komornika za oszu­
stw o.

LUBLIN. S ąd  okręgowy w Lublinie 
po 7-dniowej rozpraw ie  wydał wyrok, 
skazujący kom ornika W ładysław a Tybo- 
rowskiego, na pięć la t  więzienia za ró ­
żne  oszustw a i nadużycia  na szkodę 
państwa.

prawe płuco na wylot. Ciężko ranny dr* 
Lachmund upadł na ziemię w drzwiach 
piwnicy.

Skrytobójca począł uciekać. S tw ier­
dziwszy jednak, że brama jest zamknię­
ta, wydobył rewolwer i strzelił sobie w 
głowę.

O bu ciężko rannych przeniesiono w 
stanie nieprzytomnym do szpitala.

W trzy godziny po zbrodni dr. Lach 
mund zmarł wskutek krwotoku wewnętrz 
nego, nie odzyskawszy przytomności. 
Sprawca zbrodni dogorywa.

Zredukowany pracownik zastrzelił dyrektora
szpitala.



Zaostrzenie stosunków między 
rządem niemieckim a Watyka­

nem.
LO N D Y N . „Daily Telegraph” donosi 

Kzymu, że Ojciec święty nie przyjął 
Goeringa podczas jego ostatniej bytno-

M u ,.S in le g ™ '8 ' “  m im °
Powodem miało być przemówienie 

uoennga w Berlinie, zawierające gwał-
lic ki*16 * ° Stre napaści na kościół kato-

u»»‘! ak-ASłyChr®Ćl Watykan ma obecnie 
y- tąpić z oficjalnym protestem przeciw  

atakom Goeringa i wezwać biskupów 
niermecktch do stanowczego protestu.

ści brakeS°  potwierdzenia teJ wiadomo

Kinoteatr „EDEN
G e n e r a ł ć ż e n G

H i t le r  w a lc z y  2 e  S ta r y m  
Testamentem.

- Związek religijny chrześci­
jan Niemców zarządził onegdaj wielką 

emonstrację na rzecz narodowego so­
cjalizmu przyczem namiestnik prowincji 
(Gau) miasta Berlina postawi, kategory!
st2aT w ął  ’ aby Stary Testament zo-
oraz Wl  ąCZ@ny Z nauki 1 Wykładu rellgji oraz aby wszyscy pastorowie protestanc­
cy me przyznający się do narodowego

k S o  k T ’ l ° Stali wykiucza™ -  niemiec Kiego kościoła ewangelickiego.

Lada moment wyHudmie wol­
na rosyjsko-japońska.

nv ~7 S°w iecki komisarjat w oj­
ny jak podaje kom unikat japońskie-
dlrta T b m  SPI" l zagr- . ,~  rozkazem z 
j  *A * zakom unikował wszystkim  
dowodco™ j>rm ji czerwonej na D a ™  
kim  Wschodzie, że woina ■? i ,  
jest kwestją najbliższych dni. P° m  

Kom unikat japoński zaznacza, że 
Japonja zdaje sobie sprawę z teqi  i i  
" a_r° d r° syjski jest systematycznie przez 
rząd podniecany do wojny. Japonia ly  
wi tendencje zupełnie pokojowe, czeqo

wizją wojska WyC° fU ą̂C Z M andźur) i dy- 

Afganistan wre.
nu M a h l m ^ ^ ' i .  N c Wy krÓ1 Afganista­nu Maham ed Zahir Szach zm obilizował
stanbf * KWSiSka Celem '« ™ le n la  pow. stania. Kilka szczepów górskich wypo-

D źw ię k o w y  
K ino - T ea tr „STYLOWY"
To wspaniały dramat i d z i e j e ^ ^  

SPęta" eJ dzik* zazdrością p. t

T A J E M N I C A
OGRODU ZOOLOGICZNEGO

HTa+ui głównych: Kobieta-pantera 
(b^ a terka PD-ra Mo- 

C h arlie  Ruggles (bohater zło- 
tych sideł)

wiedziało posłuszeństwo nowemu k ró lo ­
wi i rozpoczęła marsz na Kabul by qo 
zdetronizować, wojska przyłączyły się 
do powstańców. Władze angielskie ob-

artylerją^rZ 26 9 r" ni<:z" e kawalerią i

W  Arafeji wojna.
LO NDYN. Reuter donosi o poważ- 

nyc zamieszkach wojennych na pogra- 
iczu Hedzasu. Król Hedżasu Ibn Saud 

wystosował do Imama Jemenu ultimatun 
aby ten natychmiast wycofał swoje od­
działy wojskowe z Jemenu.

Gdy żądanie to nie została spełnio­
ne, kroi Ibn Sand na czele swoich wojsk 
wyruszył w kierunku Jemenu. Już w po­
łowie drogi doszło do ostrego starcia 
między wojskami Ibn Sauda a oddziała­
mi Imama, które po dłuższej bitwie zo­
stały rozproszone. Po obu stronach pad- 
ło  wielu zabitych i rannych. Oddziały 
Ibn Sauda posuwają się w dalszym cią­
gu w kierunku Jemenu, gdzie nastąpi 
decydujące spotkanie obu wojsk.

Możliwość przesilenia 
we Francji.

PARYŻ. Prem jer Albert Sarraut od- 
ył szereg narad z członkami gabinetu 

Kursują uporczywe pogłoski o poważ-
S  r - Ch Zdań Wśród czł°nków  gabinetu, które mogą łatwo doprowadzić 
do przesilenia. Jakkolwiek w kołach ofi­
cjalnych zaprzeczają doniesieniom o kry­
zysie rządowym, to jednak przyznaję, że 
istotnie zarysowały się poważne różnice 
zdań w sprawie programu finansowego 
i zrównoważenia budżetu. Odłożenie po- 
siedzenia rady ministrów było spowo-
s tu w T  ko" 1®C2nośc^  uzgodnienia po- 
ministerstw et0WyCk P ° » “ dSdlnych

że ?łdwn«ik ”JOUr” twierdzi natomiast, 
m in f l  U i, Przyczyną odroczenia rady 
ministrów były sprawy polityki zagra- 
nicznej. Członkowie gabinetu badają 

cnie sytuację, wytworzoną po wybo­
rach niemieckich. Dziennik wyraża po-

Z M FZą francuski będzie prowadził 
wobec Niemiec politykę, zgodną z inte­
resami kraju, której wytyczne były omó­
wione w deklaracji programowej'  g ab t
s l r r ' J t em  .,Uemnie> Jednak ani premjer 
.Sarraut, an. minister Paul Boncour nie

są zasadniczymi przeciwnikami rozmów  
bezpośrednich z Berlinem.

Najmłodszy laureat Nobla.
Pośród ostatnich laureatów Nobla

h ' „ JlL naZV'lisko prof- Wernera Heisen 
erga który liczy zaledwie trzydzieści 

jeden lat życia!
Prof. Heisenberg urodził się we Wiirz- 

burgu nauki odbył w Gottingen i tam  
habilitował się w roku 1924. W trzy lata 
później został powołany w charakterze

,iZykl ( ' e" e ,y ,:i'
Głównem dziełem prof. Heisinberga 

est książka^ „D ie physikalischen Grund- 
sgen der Quantentheorie”.

Młodziutkt laureat jest'twórcą nowe­
go prawa w fizyce, które nazwał: „Unbe- 
stim mbarkeitsrelation”. Odnosi się ono 
do zakresu poznania atomów.

Tysiąc złotych grzywny.
WARSZAWA. W łaściciel H uty Skla- 

nej w Gocławku p. Alfons Sawicki m ia ł 
zatarg z robo tn ikam i z powodu wstrzy­
mania wypłaty.

Sprawa znalazła się w sądzie sta­
rościńskim  pow iatu warszawskiego.

Na odbyte j rozprawie uznano właś­
ciciela huty w innym  złośliwego wstrzy­
mania wypłaty, wobec czego ukarano
9°  n>a a rt‘ Pr- 0  wyhr. grzyw­
ną zł 1000 z zamianą na 6 tygodni 
aresztu. '

Walki i demolowanie sklepów 
chrześcijańskich.

sza B^ KARE? Z T - Z  Kiszyniowa dono­
szą o poważnych zaburzeniach ulicz-
działek9 Wydarzy*y si<? tam w ponie-

W godzinach popołudniowych kilku­
set demonstrantów żydowskich ciągnęło
IhlfJ?1--T lS-ta’, naPadaĴc na sklepy chrześcijańskie, które nie przyłączyły się
do bojkotu towarów niemieckich, uchwa- 
lonego przez kupców żydowskich. Kilka 
sklepów zostało zdemolowanych.

Nieaługo potem na ulicach śród­
mieścia Zjawiły się grupy akademików  
z obozu antysemickiego, które zaatako­
wały demonstrantów żydowskich.

W kilku miejscach doszło do starć 
które tylko dzięki energicznej interwen-
bóiki DCJ1|-nie przemie" %  w krwawe 
f  ■ i?i? ,a Przyw,,(5ciła spokój, aresz­
tując kilkanaście osób.

Finlandja spłaca długi 
wojenne.

w J n  ? INGF,0RCS- R/ąd Kinlćmdji za­
wiadomił rząd Stanów Zjednoczonych 
iz zapłaci w całości przypadającą na 

15 grudnia rb. ratę długu wojen­
nego w kwocie 230.000 doi

Tern samem Finlandja będzie jedv- 
nem państwem, które obecnie zapłaci 
Ameryce pełną ratę długu.

k ro n ik a .
k a l e n d a r z y k

^ ™ e k  i 6 J ,s to Pa da E d m u n d a  b. w  
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 6.59 Z a c h ó d  g. 15 50

Nocne dyżury apteK.
nek, siedmiu K e n f c . 0™ ^  Stary Ry‘ 

ja ,  N a r u to w ic z a ^ W a rtk U  p ią te k :  111 A le -

N a g ły  zgora n a c z . K ło s k a . Wczo­
raj na stacji kolejowej w Łazach w ubi-

czyzny2na l°  ZWłoki starsze§°
Jak się okazało, były to zwłoki 60-

i" " 16?  Kłoska’ naczelnika
chowie U P' K’ P ' W Cz?st0'

S. p. Kłosek bawił w Łazach na in­
spekcji służbowej. Jak stw ierdził wezwa­
ny lekarz śmierć nastąpiła wskutek u- 
uaru serca.

Tragiczny ten wypadek wywołał ogól- 
ny za] u kolejarzy, wśród których zmar-

łe e o T s n r  S,<? ^i° ą 0pinią wyś m i a ­łego 1 sprawiedliwego przełożonego.

Jak spłacać długi dolarowe? —
W sprawie uregulowania wierzytelności 
dolarowych, wydał Sąd Najwyższy nader
S n o '  .0 r.Ze.CZenle’ iż za wszelkie wierzy 
telnosci dolarowe, o ile dokument lub
weksel wystawiony był w dolarach, nale 
zy uiszczać tylko w dolarach i w le^ sa 
mej kwocie, na jaką dokument lub wek­
sel opiewał ewentualnie w złotych poi-

kursie d " ' ‘  * — 5  X

O ile dłużnik honoruje swoie zobo­
wiązania dolarowe w terminie płatności 
to może ,e uiszczać w takiej samej su-’

zanie b ,h0We,’ł ^  ^  ą ° piewa z°bowią
d n r pła tnościZł0tyCh POlskiGh P°  k - si«

żnikT Z ™ 0 0 *" . ZBŚ zw!eka"ia przez dłu 
n ka z zapłatą zobowiązania lub wek­

slu wierzyciel ma Prawo żądania od­
szkodowania za straty kursowe, powsta- 
tności niedotrzymania terminu Pł a- '

  ........

Podwójne małżeństwo
(Dokończenie).

przeniósł'Ssiętrd r kwieczknośami dpozos°tawił î P° m nie ,i* ny m ajątek. pozostawił im  og rom -

Fedor stał się już niepotrzebny P a n i  1 , 1, 
nowa poczęła marzyć o innym  zięciu N a i h " ^ m e: 
odpow iadał je j stary notarjusz, któ5y Pochodził J 
znanej, arystokratycznej rodziny. P °chodzd ze

sp row okow a ł^  a wanturę.dy prZybyła do O d o ró w ,
• . Nieszczęsny Wacek, obdarzony stekiem nia

nfe zWcJv so6bP-lteth W’ W zdenerw°w an iu  zawołał że 
dala w izyty. V sym Patyczna teściowa skła-

menowa ^ d o ^ w e j’ c ó rk f  z a b m k°'' ~  krzykngła 
f llb o  ja, albo Ten cham! rozPacz'iw ie  ręce.

k i 1 ■} C]a wy farała mamusię. Narzuciła na lf^ 
b łęk itną  p ijam ę j prowadzona pod rękę przez i T  
manową, opuściła m ieszkanie P Lak ‘

form alnośd^rozwodo^ve.m *eS'ąCa Za'a‘ " " ° " °

wa, l Zrezyg" ° -

« sl osu" kl  
traktow ał Łucie P rzerLż ^ ?z . JUZ Inaczej
byla grubszy iosag . w n v ' ÓIV -^ s ie  zdo.

zaręczyny f u d a ' n l ^ £ i „ ,CaCH ° y '
re W* p\"yp»tl" je j wcale d l  gustu5*1’™ ' Sla'^

Nagle z jaw ił się nasz Wacek Czv nr7 im Air 
wo -  tego nie w iem do te j pory Y przyPadko‘

n ie  o n ^ jn T e  irw o * !? 0 '  ChC’a'a

wo Ł?cjamc“ yi,ai!'a I  “ b!! d° ść d,ugo- Poczgtko- 
znów on wylewał przed S ' ”  s ” y,/ U,y- P“ nlei 
doszli do po rozum ień^ 5 SW° Je Z£" e ”  w ko" ' : “

ket na Uni’ą "U c z o n y  S  POli ° iu ’ w którym  « e -  u / biesi -i . . y ’ r°dzice I liczni qoście.
ciekła od Fedora P9ami.e’.,w teJ samej w które j u- 
jego domu. P °w rociła  z nim  razem pod dach

dn , ' t

n o w c ^ » r  Ż L  H S  z w ^ y m - c to p L ^
g. ° ^ o  -

f o r t e l .
I.

s t y t u I ' t n k o J e T w  B u s T ra lf'^  ^ S n ie T  p J k '

swsfŁSUs ss:
Pewnego razu dyrektor wyjechał do oWioci • 

agencji, którą o tw iera liśm y dwa razy na tv d z ^ r t9 ■ 
m ia dopiero o wypó ł do czTarteJ

i »-ze byłem sam w kantorze. p3T^ ’ tak-

bywaliśm y bardzo^ajęci^H a '̂ zasa m 'eŚci.e; czasami 
roboty. W tym  czasie in t rCzasa™  nie było n ic do
merzy m łóci,, pszenice i przybywa ł  d o '^ ia S

ciężkie i większa część ń ie w ia s ^ p ra e ^y w S fw S  ^  
chroniąc się przed upałem. eDywała w domu,

ciej d S i  o b r,o S; r z nyu ,,:yy b d £ , Z; " \ » gfd o  trze- 

m eznajom y. Powitawszy gopowstałem L  WSZedl

?ewClwer,y wyceS|low ”  g ł  w e 'm n ^  m T Jfac Wyd° by ' 
czesnie oziębłym  tonem . -  Ręce ’ do S  r° W" ° ‘

oszalały, ^eczZanie°pozostawało5 n ic^n n e g o 1" )* !^ ’ us’̂

jego oczu) że je !
Trzymając m nie pod lufą, mężczvznp, iał o 

rac po kantorze ze zręcznością i  V  t ,ąl szpe-
szył Źs' ?p rzys lą Pi do rabunku odrazui 1 ^ , ^

tym  tonem .nw ,adobcrz0„nil7 d = J ,,T ) ó ^ r s p raawem i e ^ '  
noszę brom przy sobie, rzucił wpierw  okiem
polk i, poczem kontynuow ał poszukiwanie do
torem , gdzie niebawem znalazł mój rewolwer r l  
wając go do kieszeni zapytał- -  Ma n in  ' Ch° '  
inną broń? ‘ pan Jeszcze

wery. ^  ~  sk łam ałem >’ byłY jeszcze dwa rewol ■

D. c.  n



Budowa gm achu Starostw a w  
Częstochow ie. W najbliższej przyszłoś-  
c C zę s to c h o w a  otrzym a reprezentacyj-  

y g m a c h  S ejm ik u  P o w ia to w e g o  i S t a ­
rostwa, który w y b u d o w a n y  z o s ta n ie  w 
a o s c  zn a cz n e j  o d le g ło ś c i  od cen tru m  
m iasta ,  na ul. S o b ie s k ie g o ,  w pobliżu  
t. zw. d o m u  k sięc ia .

Wczoraj o d b y ł  s ię  przetarg na p ie r ­
w szą  tazę  b u d o w y ,  na w y k o n a n ie  fu n ­
d a m e n tó w ,  które m ają  być za ło żo n e  
j e sz c z e  w tym  roku. Z p ośród  kilku  
ofert  n a d e s ła n y c h  na przetarg, do ś c i ­
s łe g o  ro z p ozn an ia  zak w a lif ik o w a n o  o- 
ferty pp.: B u lsk ie g o ,  Sobieraja  i W idu-  
c h o w s k ie g o .

ft„Z.a^0Wledź zniżkl cen cukru, na 
y benzyny? N asz  k o r e s p o n d e n t  

w arszaw sk i d o n o s i  n am , że  n iek tóre  
g a łę z .e  p rzem ysłu  p odję ły  z M inis ter­
s tw e m  P rz em y słu  i H andlu  k on fer en c je  
na t e m a t  zniżki cen .  W zw iązku z tern 
u trzym uje  s ię  p rze św ia d cz en ie ,  ż e  c e n v  
n iek tórych  artykułów  jak nafta, cuk ier  
b e n z y n a  u leg n ą  zn iżce .  J ak ą  b ęd z ie  ta 
e w e n tu a ln a  zn iżka  dziś j e sz c z e  określić  
m e  m o żn a  lep ie j  jed n a k  pod tym  
w z g lę d e m  byc raczej p e sy m is tą ,  an iże -  
! o p ty m is tą ,  z a c h ła n n o ść  b o w ie m  kar­
teli jest  n am  d obrze  zn an ą  i ty lko  n a ­
c iskow i sfer rządow ych  za w d z ię c z a ć  n a ­
leży  e w e n t u a ln ą  ob n iżk ę .

f  Nowa szo sa  M yszków -Z a w ie r -
Oiw arta  z o s ta ła  now ow yb ud ow an a

;rwStw ~ z,wiere,e'«
Budow a tej drogi, f inansowana przez  

Fundusz Pracy, ma kolosalne zn aczen ie  
dla komunikacji n a sze g o  okręgu, skraca  
b ow iem  o d le g ło ś ć  z M yszkowa do Z a ­
wiercia  o 15 kim. i stanow i w ten spo-

g łę b ie m  °  Wygodne P ę d z e n i e  z Za-

Jakie w ynagrodzen ie otrzym y­
w ać będą so łty si?  Ministerstwo Spraw  
W ew nętrznych  opracow ało  projekt rozpo  
rządzenia  o w ynagrodzen iach  so łty sów .  
Projekt przewiduje, że przy od leg łośc i  
siedz ib y  so łtysa  od urzędu gm innego nie

d n o t i aCHa,^ Cei, 5  klnf" pr2y lic2bie  *udn ośc i  od 50  do ponad 3  tysiące m ie s z ­
kańców, w ynagrodzenie  so łtysa  w ynosić

w v n U f  “ ŚCI ,d °  5 ° ' iU Jwynagrodzen ie  so łty sa  ma w ynosić  p ięć  
zło tych  m ies ięc zn ie  '

a k c v z a S°5 ;ę  m a  b y ć  w P r o w a d z o n aakcyza. W ysunięty zos ta ł  nidawno pro­
jekt wprowadzenia  akcyzy na sod ę . Pro­
jekt ustawy przewiduje op ła tę  akcyzowa  
w w ysokośc i  8 zł. od sody kalcynowa-
k n ! J  * °  S° dy krys ta l lc znej za 1005 s o T o  J;,00 *ody

Sprawa ta posiada w ie lk ie  zn a cz en ie  
dla s z e r s z e g o  ogółu , soda jest  bow iem  
n ajp ow szech nie jszym  su row cem , s toso-

w *zystkj ch g ^ a c h  przem y
ki ic« f l ° Zen,eJ S? dy prow adzi do zwyż  
ki k osztów  produkcji i w szystk ich  arty­
kułów  p rzem ysłow ych , co  zw ięk szyć  mo  
z e  ro zp ię tość  cen  m ięd zy  L y k u ł a m ” 
p rzem y sło w em i a rolnem i,  a p rzecież  
nasza  polityka ek on om iczn a  usiln ie  i s łu  
sz m e  zw alcza  tę  rozp ię tość  cen .

S p e cja ln e g o  podatku od sody n iem a  
w zadnem  u staw od aw stw ie  skarbowem ,

śr io w o  g °  m g y * n igd2ie  naw et  prze)
Czy k on ieczn e  j e s t  w prow adzen ie  s o  

ob e c n ie  i czy  c e lo w e  w o b e c  zm n ie jsz o ­
nej s i ły  nabyw czej k on su m entów ? Z oe-  
w nością  nie. p

KAZI MI ERZ K Ł Ó Ś E K
P r e z e s  Koła S r o d o w l I k o t S  P*K*P-
na*
P o  krótkichII c ię ik l th  cierpieniach zm a r ł  dn. b.m. p rceżp w srp  lat M

Pi iv dniuPl°6 km . Teodz*83 0 SJ d z i T ^ d j r e  U)' K°bi’e,rnika

i u - c j .  -  ■ * w t y mż e  a mu

izo s ta li w g łębokbnIża1uk l^ WnyCh’ P[zyiac lo i> kolegów i znajom ych Z m arte-
 _____  i o n a ,  s i o s t r z e r s i r a i  i ____

1 P iw m m M m

Nad świeżą mogiłą

ś.p. posła Antoniego Piekarskiego
Na m ie j s c e  w iGcznedn «nnn7imicir « 4    ..u. * » . .

Kino-Teatr „Atlantic"
W  podw ójne j  ro li  M a r r y  P e e l  
ogólny  u lub ien iec  w  filmię p.t.

ON a l b o  JA!?
N ajw iększa ep o p e a  w alk  i p rzy  

„  — ~ g < 5 d  D zik iego  Z achodu  p t

CARMENCITA
W ro lach  gl.: W arner Bazter  
con ch ita  M ontenegro i inni,

B iu ro  D z ie n n ik ó w  i O głoszeń
„ R E N O M A "

w t. MARjAN Ż U K O W S K I  
Izęstochowa, Aleja 21, teł. 2448
P R Z Y JM U JE ; O g ło s z e n ia  do  w s z y s t k ic h  
P m  p r ą  kj;aJo w ych  i z a g r a n ic z n y c h .  
P U L t C A :  D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  krajow e

S P R Z E D A J E :  ^ ^ n i o w e ,  p ap iero -  
y. o raz  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z t o w e ,

SPRZEDAJE bh ety "ulgowi i miesięczne  
autobusów miejskich.

OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

Na m ie jsc e  w ieczn eg o  spoczynku od  
p row adzone zosta ły  wczoraj zw łoki ś. p 
A ntoniego  Piekarskiego . O d sze d ł  jeden
v - yC li?1- 6. y°h  )uż ,udzi» którzy m i­
ło ś ć  b liźn iego  i dobro ogółu  ponad  
w szystko  stawiają i c a łe  sw e  sity idei  
tej poświęcili .

P ogrzeb  ś. p. posła  P iekarskiego s ta ł  
s ię  potężną m anifestacją  żałobną. Ó godz.

przed szp ita lem  ustawiły s ię  l iczn e  
poczty  sz tan darow e i d e legacje .  Przybyli 
rów nież l iczn ie  przedstaw ic ie le  w ładz z 
P- gen . Dąfekowskim, w icestarostą  Bśe 
ławką i k om isarzem  miasta M ackiew i­
cz em  na c z e le

W ozas ie  m odłów  w kaplicy szp ita l­
nej p odniosły  i sm utny nastrój sp otego-
WD ^ s z „ża *oJjny, wykonany przez chór  
„P ochodni pod dyr. p. L eszczyńsk iego .

W tym m o m e n c ie  przyjaciele zm arłe  
go biorą trum nę na ramiona, pada k o­
m enda „ b a c z n o ś ć ” —  wojsko prezentu­
je broń, chylą s ię  w h o łd z ie  sztandary,

t  5 V P’ P‘ gra marsza ża ło b n e­
go, Kondukt pogrzebowy, ostatnia z iem ­
ska wędrówka ś. p. posła P iekarskiego  
rusza z m iejsca,  wyciągając s i ę  na prze 
strzem  pół kilometra.

C zoło  s ta n o w ił  krzyż i chorąg iew  ża  
łobna dalej p ostępow ały  n iezwykle  licz-
RRU/d z 0’® u w ień cam i od prezydjum  
BBWR, Zarządu m. C zęstochow y, S ta ­
rostwa m iejsk iego  w C zęstoch ow ie ,  F e ­
deracji O brońców  Ojczyzny, Związku  
Legjom stów, Związku Peow iaków , P o w ­
stań ców  Górnośląskich, Legjonu M ło­
dych, Związku Pracow ników  Miejskich  
Związku Pracow ników  Kasy Chorych, hu 
ty  „Stradom  , O ddziału  M etalow ców  w 
C zę sto c h o w ie ,  Związku Robotników Prze
5W  k R k*e n "ic z « g °  w C zęstoch ow ie ,  
Związku Byłych Ochotników Armji Po l­
skiej, Harcerzy Rady Związku Związków  
Z aw odow ych, Organizacji M łodzieży Pra 
cującej,  oraz kilpa w ień ców  od dyrekcii  
« u czn iów  Gim nazjum  Z w ią z k o w e g o

l»ni.K 0Zdl/ kt’ Prow ad z°*»y przez ks. kape 
iana Z elaznow sk iego , m ajestatycznym

d u s  ki"1 w T  n  i? Ale,iam i' A le»  K° s
E ”  £  K h t h !  D . ermc c m e n .

Za d e legacjam i z w ieńcam i w zw ar­
tym ordynku kroczyła kompanja honoro­
wa n  p. p . z orkiestrą, inwalidzi w o ­
jenni, Legjoniści,  P ow stań cy  G órnośląs­
cy, red erać ja ,  Legjon M łodych, H arce­
rze, urzędnicy komunalni i Kasy C ho­
rych, m ło d z ie ż  z Gim nazjum  Z w i t k o -  
w ego  z orkiestrą, organizacja m łod z ieży

K T  ż z ź 8“" izacie »»-
Strażacy  zplonącem i pochodniam i i 

o łm er ze  otacza li  podwójnym szpalerem  
karawan na którym spoczyw ała  trumna  
z e  zw łokam i Zm arłego. Za trumną kro- 
czyla  rodzm a Zm arłego, gen. Dąbkow-  

, om isarz m iasta  M ackiewicz, w ice-  
starosta Bielawka, prezes Rady W oje­
wódzkiej BBWR p o se ł  G osiewski,  p o i ło
iW,l 3nS r B̂ !Uf . 0 w sk i> Sobczyk , Koperski 
l ^ n a c y  Z ię tek ,  w icep rezes  zarządu g ł
c t  P . Garde,cki. z Warszawy, dyr. Kasy  

oryc Matula i l iczn ie  rep rezen tow a­
na inteligencja  m iejscow a , oraz świat  
pracowniczy, tak otaczany za w sz e  opie-  

ą przez Z m arłego . W pogrzebie w zięta  
również u dzia ł l iczna d e legacja  z Kło-
R r J d  9 n̂ f now if «  Prezes lokalnego  

BrtR  p. Olszyński,[ reprezentujący rów-
K u T niZan ie  rolnicze , burmistrz m.  
Kłobucka p. P iechurski, prezes Zw. Re­
zerw istów  nadleśfiiczy Bock, przedstawi  
c ie l  Zw, S trze leck iego ,  p. Kumorek, re­
prezentant nauczycie ls tw a  p. Fryga, po­

nadto w skład delegacji w chodzili  pp 
K opeciak i Pyrzowski.
\c d źw i? kf!Ch orkiestry żałobny
kondukt w kroczył na cm entarz, gd z ie  w 
b ezp osred n iem  pobliżu m iejsca  w ie c z n e ­
go  spoczynku ofiar pamiętnej tragedii

zWw ło tS' e C h 0 r y C h ' 2łOŻOn°  t r u m n « «zw łokam i sp. posła Piekarskiego.

k r ,* •WleŻ,<* m ° g iłę  o t o c z y h  zwartym  
kręgiem  kompanja wojska i liczne oróa- 
n izacje  ze  sztandarami, p o czem  rozpo-  
c z ę iy  s!ę przem ówienia .  P ierw szy  prze­
m ów ił  nad m ogiłą  w im ieniu  B. B. W. R 
płk. S ław ka i Rady W ojewódzkiej B. B 
w .  R. p o se ł  G osiew sk i,  który s łow am i  
t łu m ion em i przez s i lne  w zruszen ie  pod ­
n iós ł  w ielkie zas ługi Z m arłego  dla O j­
czyzny, poczynając od pam iętn ego  1905  
r. JNutą przewodnią przem ówienia  była  
niezwykła  prawość charakteru śp. p o k a  
f  lekarskiego, który nigdy nie z b o cz y ł  z

m-gl 1 ,Cafe sw e życ ie  P ośw ię­
c i ł  dla w ielkiej idei, m iło śc i  Ojczyzny i
w alce  o dobro klasy robotniczej.

N astęp n ie  przemawiali: w ice p r ez es
zarządu g łów n ego  Z. Z. Z. p. Gardecki,
podkreślając rów nież z ca łym  nacisk iem
ze Z m arły, który sam  w y sze d ł  z klasy

s ł u GyłniC Zei’ ,n teresom  te i - k!asy wiernie

Żalem  z powodu dotkliwej straty  
jaką poniosło  sp o łec ze ń s tw o  wskutek  
p rzedw czesnej  śm ierc i  ś. p. posła  P ie ­
karskiego, n a cec h o w a n e  było p rzem ó­
w ien ie  p rezesa  Rady Pow. BBWR. dyr 
Zbiersk iego , który i pod ad resem  ro d z i­
ny Z m arłego  użył wyrazów p ocieszen ia .

W im ieniu  m iasta  piękne p rzem ów ie-

dvr k ! h  ł  . . ° zl0nJek Iiady Przybocznej  
dyr. K obyłecki podkreślając w szystk ie
te zalety  um ysłu  i serca  ś. p. Zm arłego ,

n “ h 2 ? Zm*,y  S°  Z P° Śtód

„P am iętam  —  m ów ił dyr. Kobyłecki  
-  p rzem ów ien ie  śp. posła Piekarskiego  
nad m ogiłam i ofiar pam iętnej tragedji w  
K asie ch o ry c h  P am iętam  jak w PJ0S 
tych, czczerych ,  prosto z serca  płyną­
cy c h  s ło w a c h  p odn osił  cz y s to ść  ich ży­
cia i pracy. D ziś  s łow a  te m ożn a  pow ­
tórzyć nad sw iezą  m ogiłą  śp. posła, któ-

o r a ^ T T  ŻyCiS * CiCha’ n*e u s tanna  praca były z a w sz e  czyste" .
„Gdyby p an Bóg, w chwili gdy s t a ­

ną ł przed m m  zm arły poseł,  zapytał go  
c z em u  tak p rzed w cześn ie ,  w pełnym  
rozkw ic ie  pracow itego  życia, o d sz e d ł  z 
tej z iem i,  to jeśli  on sam  przez wrodzo  
ną so b ie  sk rom ność  n ie  zdobyłby s ie  na 
od pow iedz , m oglibyśm y o d p ow ied z ieć  za  
niego: „bo s tera ł i spalił  sw e  siły  w o- 
tiarnej s łu żb ie  ojczyzny".

„Jeśli k toś zapytałby 0 program ś. p, 
Piekarskiego, to był to program se rc em  
pisany, se r c e m  gore jącem  um iłow an iem  
Ojczyzny, s e r c e m  bardzo utrudzonem".

„W rytm padających -  kończy dyr. 
K obyłecki —  na trumnę grudek ziemi,  
rzucanych ręką robotnika, rodzi s ię  w 
sercach  i d uszach  n aszych  p oczu c ie  s łu  
sz n o sc i  dla programu cz łow ieka ,  którego  
p r z y o b l e k ł  dziś już m a je^ a t

J es ien ny  mrok zapada nad cm en ta -  
rzem  w chwili, gdy przedstaw ic ie l pra­
cow ników  Kasy Chorych i sz er eg  innych  
m ó w c ó w  zegnali Zm arłego.

„ P o c h o d n ia ” żegna ś. p. P iek arsk ie­
go za łob n em i pieniam i, a orkiestra gra 
marsza ż a ło b n eg o  Szopena, którego  
dźw ięki dziwnie zlewają s i ę z szu m em

n j c h l l S . '
Po  chw ili  cm entarz  pustoszeje ,. .

Pow iatow e ośrod. j turystyczne
Sejm iki p ow ia tow e  w różnych ok o licach  
kraju przystąpiły do tworzenia  ośrodków  
turystyczno informacyjnych przy w ydz ia ­
łach  powiatow ych  i w s ied z ib a ch  w ięk ­
szych  gmin. O statnio  zorganizow ane zo  
t w I tiT  turystyczn e  w K rzem ieńcu  
p o w l S  ,n"yCl'  n ,ie i “ » » o ^ i . c h  le g o

Zadaniem  ośrodków  turystycznych  
jest u łatw iać turystom  zw ied zan ie  danej  
okolicy, oraz dostarczyć  im przewodni-

k o m o c j7 ater * ° d pow iednich  środków  Jo

c ia tv w i  t0L.fnJ eWątpliWie Pozyteczn a  ini- c atywa, która m o że  s ię  w ie le  przyczy­
nić do ożyw ien ia  ruchu turystycznego  
w se z o n ie .  Powinna i napewno o b e jm ie  
ona w szystk ie  sejm iki pow iatow e R ze ­
czypospolitej.

Zmiany w rozk ładzie jazdy, w
r < S  dU - 2 . pr®ie k to w e n e mi zm ianam i w 
rozk ładz ie  jazdy p ociągów  na rok 1934
cieli  sf  )y a. S!^ onferencja  p rzedstaw i­
cie l i  sfer za interesow an ych  z d e lepatam i  
M inisterstwa Komunikacji, na której to  
nvrn[ eren f )1 P ° za c a |ym sz er eg ie m  in ­
nych zm ian postanow iono w rozkładzie  
jazdy na rok 1 9 3 4 - 3 5  op óźn ić  wyjazd  
pociągu Nr. 2 2 2 7 - 2 2 8  K a łow ice  -  Za 
w iercie  o 10 minut, następn ie  przyśpie­
szyć  pociąg Nr. 743  C z ę s to c h o w a — Kiel­
c e  ustanaw iając jego  wyjazd z C z ę s to ­
ch ow y  na czas  około  godz. 7 ej, J rze- 
o łu zo n o  b ieg  pociągu Nr. 417  Koluszki  

K J S r  <!» Skarżysko-

Ze Związku Pań Domu. Zarzad  
Zw iązku  Pań D o m u  za w ia d a m ia ,  że  w 
środę dnia  15 bm . o godz. 17-ej w sa-  
n E w an g ie l ick ie j  f l le ja  14 p. dyr. Ś l i ­
wiński w yg łos i  o d c z y t  pt. Koszyk d o  
z a k u p ó w  «„ p o tę g a  g o sp o d a r cz a  k o b ie °  
y , p o c z e m  n astąp i rozd an ie  próbek.

L?m p y  p o w o d o w a ł  p o ­
parzenie robotnika. O n eg d a j  p óźn o  
w n o c y  p rzyw iez ion o  z H e rb ó w  N o-

S e a a t a P m b 9r e^  ° S o b o w '/m Ludwika  
n  n ik a , b a g a ż o w e g o  na sta-  

cj! H erb y  H o w e ,  który p o d c za s  w y b u ­
chu la m p y  n a fto w o -g a z o  vej d ozn a ł  p o ­
w a żn y ch  op arzeń  ciała. Ofiarę w ypad -  
ku u m ie s z c z o n o  w  szpita lu  P a n n y  Ma- 
ji. S tan  S egara  bardzo p o w a ż n y .

Sprostow anie, w  z a m ie szc zo n em
wczoraj w yjaśnieniu  „ J eszc ze  o b S  
sz ta fe tow ym  4 x 1 0 0 0 “ wkradła s ię  om ył-

B P.°dp,su pod o św ia d cz en iem
j W łocławski powinno być „B. Wac-  
awski co  n in iejszem  prostujemy

TaSztrjm*,. ___
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W szystkie role odrzucała  
Do tej żarem  zap a ła ła

Hanka Ordonówna
która ukaże się  poraź 
pierw szy na ekranie  
jako „Szpieg w m asce"
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Obwieszczenie Nr. 1457-33.

rhn  “ n r  S ądu  G rodzkiego  w  Często 
chow ie  IV  rew . S te fan  S todófk iew icz  l a m
Nr 55 w  C P r 2 y u l - N. MaT i Panny- - ̂ r i5 cd
P io trkow sk iego
n a l ^ ejP n , ° r y W ^ ę s t o c h o w i e  n f  p o k r y c i e
C itroen  Śn S° T o w ? r z ystw a S m o chodów  

P- 2 ° § r - o d P- w  kwo..ie 7 0o0 ztn 
tych  z proc. ! kosztam i, odbędz ie  s i ę s o r z e ’ 
daz p r z e z  l icy tac ję  publiczną n ie ruchom oś  
ci, po łożone j w  m ieśc ie  C z ę s t o c h o w ^
przcdizitcściu  Z ac isze ,  przy u licv  P iQ
s k i e i  p o d  N r .  206/216,  s k ł a d a j ą c e j  s i ę ' 'z  
d z i a ł k u  g r u n t u  o p r z e s t r z e n i  1 h i k t a r  77 
m t r .  f l  m o r g a  240  p r ę t ó w )  n a  k t ó r e i  m i e  
d z y m n e m i  w z n i e s i o n e  s ^ n a s t ę p u ^ e ^ t

1 B udynek  częśc iow o p a r te ro w y  cześ 
d T a n v J r lnk ? i e U ' ° W y - 2 f « 1 a t k a m f  w y b t
m ie sz cza cy  CCgły otyilk°w any ,
sklep , ub .kacyj m ieszka lnych  i

• n2' B ud y n e k  drew niany , k r y t y  p ap ą  oraz 
m i e ^ i R m e e g °  ^  P r o t o k u l e  o p i s u  w y-

N lerucliom ość powyższa-
ż a w n Jr i f  ^ P 01116111 z osobami obcemi, d z ie r  
zn a jd u je  s , ^  2aS U w ne™ posiadan iu  n ie

N 38>Urw W ° nH hipoteczną (R.
t o c h o w j  ydZ ale H ,p o te c z »y ®  w  C zęs-

Z ofj i -H e leny  2 fcż. jdu°n g J a n a -A le k sa n d ra  i

cunkLo7er6!0a00Oz r y CcZhn ie ^  ° d SUmy S2a‘
B iorący  u dzia ł  w  licy tacji ,  w inni z łożyć  

cunkow e j  w y so k o ^c i 10 p ro ^ . ’od

w |d z ia Pł107 l k0WSkieg0 S ąd u  G k ręgow ego  W ydzia ł  Z am ie jsco w y  w Często, liowie
Komornik St, Stouółk iew icz.
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Akademja w Państw. Semin. 
NaUCZ. Męsk. S taran iem  Kół Pracy 
dla Państwa przy Państw. Sem. Ochron, 
i Państw. Semin. Naucz. Męsk. została 
urządzona dnia 11 b.m. uroczysta a k a ­
dem ja w celu uczczenia p ię tnaste j ro­
cznicy odzyskania niepodległości. W y­
sokie walory artystyczne poszczegól­
nych punktów program u wprawiły o- 
becnych w podniosły nastrój, który pa­
nował przez cały czas uroczystości. Na 
specjalne wyróżnienie zasługuje prze­
mówienie historyczne ucznia Kabaty, 
„Proza" uczennicy Bryńskiej oraz chór 
obydwu szkół. Nuta „Orląt lwowskich" 
rozbrzmiewała w sercach słuchaczy i 
wzruszyła czułe, patrjo tyczne struny. 
Pięknem zakończeniem  był „Żywy o- 
braz, symbolizujący z martwych do ży­
cia powstałą Polskę oraz przem ówienie 
p dyr. Matuszkiewicza, który skreślił 
sylwetkę wychowawczyni oraz nauczy­
ciela w nowych w arunkach polskiego 
życia.

1 akademji w sali Straży. Dnia 
12 bm. odbyła się w sałi Straży O gnio­
wej akadem ja Komisji Porozum iew aw ­
czej Kół Pracy dla Państwa i P. W. 
Kobiet. W ykonawcam i poszególnych 
punktów były coraz to inne Koła względ 
nie Hufce—trudno  więc było dopatrzeć 
się w całości ha rm on ijnego  nastroju 
Nastrój, in tegra lna  część wszelakich u- 
roczystości ulegał zbyt wielkim w a h a ­
niom: wzniosły nastrój w zagajeniu p. 
Jędrychowskiego zmieniał się z chwilą 
wykonywania następnych  punktów. Na 
tle b ladego odczytania historycznego 
silnie odbijała się „Modlitwa K onrada" 
w wykonaniu  uczennicy Karolczyków- 
ny, która wnikliwą in terpretacją  i kul­
turą d ram atyczną  wiernie oddała  d u ­
cha „Modlitwy". „Stawa", w założeniu 
bardzo pow ażne m isterjum  narodowe, 
wypadła słabiej w skutek nieporozum ie 
nia m iędzy wykonawczyniam i a p o d ­
kładem  m uzycznym  utworu.

Pięknie na tom ias t  wykonały swój 
punk t p rogram u chóry Państw  Sem. 
Ochron, i Państw. Sem. Męsk Chóry 
te są, pod względem  artystycznego wy 
konania  utworów na te ren ie  szkolnym 
Częstochowy, bezkonkurencyjne.

Inscenizacja „Flisaków" oraz „O ber 
ta s“ dopełniły reszty p rogram u Na za 
kończenie odśpiew ano „Legjony1"

Z akademji szkoły ćwiczeń. Dnia 
12 lis topada b. r. odby ła  się w lokalu 
Państw. Sem. Naucz. Męsk. akadem ja 
Szkoły Ćwiczeń, Zebrani rodzice ucz­
niów oraz zaproszeni goście byli widza­
mi szczerych przejawów uczuć dziecię­
cych, które są w yrazem  pojm ow ania  i 
docen ian ia  m o m en tu  odzyskania n ie­
podległości oraz roli Marszałka. „ S c e ­
na"  z życia dzieci, które mówią: „bo 
bez Niego nic by tu nie było, nie mie 
libyśmy święta narodow ego"  to naj­
szczerszy wyraz uczuć, to hołd dzieci, 
a ten ceni się najwięcej. Wielki suk ­
ces odniosła dek lam acja  ucznia Śmie- 
cińskiego ora z  chór dziecięcy pod k ie­
rownictw em  p. Ziętala. Pierwsza, b a r ­
dzo nastro jow a część uroczystości z a ­
kończyła się o dśp iew an iem  przez dzie­
ci h y m nu  państw ow ego  „Jeszcze  Pol­
ska nie zginęła". Drugą część w ype ł­
niła loterja fantowa.

Z W I Ą Z E K  P R A C Y  O B Y W A T E L S K I E J  K O B I E T
  REF. SPRA W  KOBIECYCH

3 lampowy ELEKTRIT
t o przebój sezonu

odbiera 100 stacyj oraz zam orskie s ta ­
cje od 18 do 50 m etrów

do nabyci* w f. „ELEKTRA"
Częstochowa, Aleja 36, tel. 14 62

Pracow nia sw etrów
Z .  GLIKSMANA u l .  EL J o s e l e w i c z a  4

POLECA: swetry, pulowery, rajtuzy 
dz iec inne  ubranka.

P rzyjmuje zamówienia z własnej i po­
wierzonej wełny.

ZĘBY, k o ro n y ,  rr o s tk i  — w p r a w i a  
L E K A R Z - :  E N T Y S T A

U n ik a jc ie  p a r t a c z y  d e n ty s ty c y n y c h  g d y ż  
im  n ie  w o ln o  d o ty k a ć  s ię  p a c je n tó w .  

(Dz. U s t .  Nr. 54, p o z .  474). 
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s i ę g a rn ia c h ,  w  A d m in i s t r .  p i s m a  „C zy ­
s to ś ć  l u b  od  a u to r a  L e k a r z a - D e n t y s t y  
M IC H A Ł A  G R E JN IE C A  w  C z ę s to c h o w ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (I  A le ja )  n r .  10.

W środę, dnia 15 lis topada 1933 roku o godzinie 7 wieczorem
w  sali Z. Z. Z. (ulica Katedralna Nr. 10)

^  odczyt na tem a t

Świadome m acierzyństwo
 wygłosi Dr. SZAYK0WSKI

Wstęp bezpłatny! Wstęp bezpłatny!

Zwycięstwo listy N r .  1 B.B.W.R. w wyborach do
samorządów.

Wybory w  w ojew ód ztw e kieleckiem .
Na terenie województw lubelskiego, 

łódzkiego, warszawskiego, białostockiego, 
kieleckiego, poleskiego, wileńskiego, wo­
łyńskiego i nowogródzkiego odbywają 
się wybory do samorządów.

Przebieg wyborów naogół wszędzie 
spokojny, pomimo działalności opozycji 
na terenie niektórych województw. 
Frekwencja uprawnionych do glosowa­
nia znaczna. Niekiedy na frekwencję 
wpływały ujemnie warunki lokalne (targi, 
jarmarki i t. p.).

Naogół listy prorządowe, na których 
znajdują się przedstawiciele wszystkich 
ugrupowań społecznych, ogólnie znani i 
poważani przechodzą przez aklamację.

Liczba mandatów uzyskanych przez 
opozycję jest w stosunku do ogólnej

l^ rzyb łąkał s ię  p ie s  d u ż y  o d e b r a ć  m o ż n a  
r  z a  w y n a g r o d z e n i e m  w ie ś  K a w o d rz a  
G ó rn a ,  u p. Nabiałka.

„Czarodziejska fujarka"—przed­
stawienie dla d z ie c i .  W niedzielę 19 
bm. o godz. 16-ej w śali g im nazjum  
im. Henryka Sienkiewicza staran iem  
Komitetu Rodzicielskiego dzieci 6-cio 
klasowej prywatnej szkoły powszechnej 
Z. Wigurskiej - Folfasińskiej odegrają  
baśń inscenizowaną w 5-ciu odsłonach 
z tańcam i p.t. „Czarodziejska fujarka". 
J a n in y  Parozińskiej. Widowisko składa 
się z pięciu przepięknych obrazów, ład 
dnie za inscenizow anych  i napew no 
ściągnie liczne rzesze dziatwy, dla któ 
rej tego rodzaju przedstaw ienie  jest 
n iecodzienną uciechą.

Bilety sprzedaje kancelarja szkolna 
ul. Staszica 10.

Z premjery sztuki Szaniawskie­
go „M OSt“ . Recenzję z wczorajszej 
premjery sztuki Jerzego Szaniawskiego 
„Most” zamieścimy w numerze jutrzej­
szym.

Sprawozdanie finansowe 
z akcji X-go Tygodnia L.O.P.P. 

w mieście i powiecie częstochow­
skim.

Wpływy:
z ofiar w fabrykach zł. 1,228.—
„ „ „ bankach „ 168.—
„ koncertu „ 137 55
Ze sprzedaży maferjału pro­

pagandowego „ 979.23
Z kwesty ulicznej „ 1,002.61
„ Czarnej Kawy „ 866.55
„ przedstawienia i kwesty w

teatrze „ 625.75
Od Kół L.O.P.P. w mieście 

i powiecie „ 1,842 64
Razem Zł. 6,850.33

Wydatki:
Dyrekcji teatru  za przedsta­

wienie zł. 200 —
Podatek od widowisk „ 82.56
Wydatki związane z Czarną

Kawą „ 718.06
Propaganda 617.48

Razem zł. 1,618.10
Czysty zysk osiągnięty w ciągu X-go 

Tygodnia L.O.P.P. zł. 5,232.23.
Przewodniczący Sekcji Finansowej 

X-go Tygodnia L .O .P .P .
Tadeusz Koss.

Tragedja bezrobotnej. W poszu­
kiwaniu pracy przybyła do Częstochowy 
z Czeladzi (pow. Będzin) Otylja Majka. 
Mimo usilnych starań, Majka pracy nie 
uzyskała, a nie posiadając żadnych środ 
ków do żyeia, postanowiła pozbawić się  
życia. Uciekła się do klasycznego środ­
ka samobójczyń—esencji octowej, której 
znaczną dozę wypiła.

Zamach ten miał miejsce w bramie 
domu nr. 10 na Nowym Rynku. Despe- 
ratkę w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala P. Marji.

Kradzież ze sklepu. Właścicielka 
sklepu przy ulicy Curie Skłodowskiej 7, 
Honorata Wizental zameldowała policji,

ilości mandatów znikoma.
Na terenie województwa kieleckiego 

wybory przynoszą całkowite niemal zwy­
cięstwo listom prorządowym. Wiadomo, 
że wybory na terenie naszego wojewódz­
twa odbywają się w czasie od 9 b. m. 
do 20 bm. Ilość rad gromadzkich do 
wybrania — 3719, przyczem w 525 g ro ­
madach rady dotychczas nie istniały. 
Do dnia 13 bm. wybrano 121 rad, przy­
czem 80 list Bloku przeszło przez akia 
mację, a 36 przez głosowanie. Naogół 
w 80 proc. przechodzą przez aklamację 
listy Bloku, a w 14 proc. listy mieszane 
z prerządową większością.

Na terenie naszego powiatu wybory 
odbędą się w dniu 18 bm.

że ubiegłej nocy nieznani sprawcy wła­
mali się do jej sklepu i skradli tytoń i 
papierosy, wartości 170 zł.

Sprzedawał skradzione kalafjo-
ry .  Policja zatrzymała niejakiego Fran­
ciszka Włodarczyka, bez stałego miesz 
kania, który sprzedawał na mieście ka­
lafiory, pochodzące z kradzieży. Włodar 
czyk siedzi.

N a j s M c z f l i e j s z )  środek 
reklamowy.

Nowopowstałe firmy szukają sku ­
tecznych środków reklamowych chcą 
bowiem trafić do przekonania klijenta, 
chcą zdobyć jego  zaufanie. Niektóre 
firmy przestają naw et dbać o dobroć 
swego towaru lub skrupulatność swych 
usług i świadczeń dla klijentów, zaw ie­
rzając całkowicie skuteczności reklamy. 
Oczywiście reklam a może naw et dać 
rozgłos zarówno firmie jak i m arce  to ­
waru, ale na dłuższą m etę  o pow odze­
niu firmy rozstrzyga wyłącznie jakość 
towaru lub świadczeń. Nie po trzebuje­
my zresztą szukać dalekich przykładów. 
Towarzystwo Ubezpieczeń na życie „Vi­
ta i Krakowskie” w Warszawie ul. J a ­
sna 6, które chlubnie kon tynuu je  dzia­
łalność daw nego  Krakowskiego Tow a­
rzystwa Ubezpieczeń Wzajemnych, już 
wypłaciło w ciągu 9-ciu m iesięcy roku 
bieżącego swym klijentom i ich rodzi­
nom zł. 3.014.870.49.

Czy skrupulatna  i szybka obsługa 
klijentów nie jest najlepszą reklam ą?

O. G.

Z RADOMSKA.
Nabożeństwo żałobne za po­

ległych policjantów woj. łódzkiego.
W dniu 10 b. m. o godz. 10 w kośc ie­
le parafjalnym zostało odpraw ione n a ­
bożeństwo za poległych policjantów 
woj. łódzkiego.

Na nabożeństw ie był obecny  p. s ta ­
rosta Łabudzki, k o m en d an t  pow. P. P. 
J .  Zalewski, komisarz m iasta  p. Lan- 
decki oraz wszyscy przedstawiciele u- 
rzędów państwowych, sam orządow ych 
i prywatnych przedstawiciele organiza- 
cyj i stowarzyszeń.

— Wycieczka delegatów Min. 
Roln. i Reform Rolnych. Bawiła na 
te ren ie  pow. radom szczańskiego wy­
cieczka delegatów  Min. Rolnictwa i Re­
form Rolnych, Urzęd. Wojew. oraz 
przedstawicieli Izb Rolniczych, w łącz­
nej liczbie 12 osób.

Wycieczka miała za zadanie prze­
prowadzenia inspekcji oraz zwiedzenie 
gospodarstw  przykładowych w tut. p o ­
wiecie.

W wyniku przeprow adzonej in spek ­
cji stwierdzono, że gospodarstw a przy­
kładowe stoją na wysokości swego za­
dania.

— W wyborach do rad gromadź 
kich w pow. radomszczańskim  
odniosła 100 procent zwycięstwo
lista Nr. 1 Gospodarcza. Wybory do 
rad gromadzkich w pow. radom szczań­
skim odbyły się w dniach: 7, 8, 9 i 10 
bieżącego miesiąca.

100 proc. zwycięstwo odniosła lista 
Na 1 Gospodarca. Do głosowania d o ­
szło tylko w 4 grom adach, w których 
również zwyciężyła lista Na 1, w pozo­
stałych g rem adach  lista Na 1 przeszła 
przez aklamację.

Przebieg wyborów był naogół spo ­
kojny.

— Z posiedzenia sekcji wyszkol.- 
propagandowej 0. P. L. biernej.
W dniu 13 b. m. o godz. 19 odbyło się 
posiedzenie sekcji wyszkol.-propando- 
wej O. P. L. biernej. Na posiedzeniu 
tern postanowiono, ażeby propagandę 
o obronie przeciwgazowej szerzyć za 
pom ocą  pism miejscowych, za pom ocą  
odczytów oraz przez wystawienie w 
miejscu widocznym ubrań, m asek  prze­
ciwgazowych i t. p. Celem przeszkole­
nia członkow Komitetu, postanow iono 
urządzić kurs o O. P. L., który ma 
trwać 50 godzin. Kurs ten zostanie  prze 
prow adzony po 3 dni w tygodniu  po 
2 godziny.

— Kradzież zegarka 3 pierścion­
k a .  Józef Kaczmarek (Bugaj 9) zgłosił 
w policji o skradzeniu mu z mieszkania 
<w czasie jego nieobecności, złotego ze ­
garka i p ierścionka wartości około 85 
złotych.

Do akt. N r. Km. 1343-33

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  R a d o m ­

sk u  r e w .  I-go  A d a m  Ż y i n i e w s k i ,  z a m i e s z ­
k a ły  w  R a d o m sk u ,  p r z y  ul. C z ę s to c h o w ­
sk ie j  28, n a  z a s a d z i e  a r t  602 K.P.C. o b w ie s z  
cza ,  ż e  w  d n iu  24 l i s t o p a d a  1933 r. od  godz .  
13, o d b ę d z i e  s ię  l i c y t a c j a  p u b l i c z n a  r u c h o ­
m o śc i ,  n a le ż ą c y c h  do  J a n a  J a s k ło w s k ie g o  i 
M arji B ła s z y ń s k ie j  w  j e g o  lo k a lu  w  S to -  
b ie c k u  S z la c h e c  gm . R a d z i e c h o w ic e ,  sk ła ­
d a ją c y c h  s ię  z ż y ta ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z ­
n ą  s u m ę  9800 z ło ty c h ,  k tó r e  m o ż n a  o g lą ­
d ać  w  d n iu  l icy tac j i  w  m ie j s c u  s p r z e d a ż y ,  
w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o ,  dn. 24 p a ź d z i e r n ik a  1933 r.
K o m o rn ik  Zyźniewski.

Ho&maitoś-ei.
Dach przywalił gości weselnych 

we wsi macedońsKiej.
W jednej ze wsi macedońskich, w 

pobliżu Trnowo, wydarzyła się w strzą­
sająca katastrofa.

W czasie uczty weselnej, w domu 
jednego z wieśniaków, zawalił się dach, 
przygniatając wszystkich gości wesel­
nych, w liczbie 40 osób.

Cztery osoby, między niemi panna 
młoda, poniosły śmierć, pięć dalszych  
odniosło bardzo ciężkie obrażenia, dwa­
dzieścia pięć osób zostało lżej rannych. 
Wypadek ten wywołał w okolicy wstrzą  
sające wrażenie.

Tajemniczy okręt
hłąha się po Atlantyku.

Wiadomość o dziwnej zagadce przy­
noszą pisma francuskie. Oto rybacy nor 
mandzcy z B res t  spotkali przed kilku 
dniami na wzburzonych falach o tw arte­
go morza okręt-widmo, który bez zało­
gi, w doskonałym stanie, wałęsał się sa 
motny i opuszczony.

Początkowo sądzili rybacy, że zało­
ga urządziła sobie w podchmielonym 
stanie żart,  który się wkrótce wyjaśni. 
Gdy jednak przekonali się, że przy ste  
rze niema nikogo, wyłoniło się przypu­
szczenie, że na okręcie tym powstała 
b ijatyka i że kilku marynarzy wymor­
dowało załogę okrętu, poczem zbiegli 
w łodzi.

Temu przypuszczenia przeciwstawiał 
się jednak  fakt, że na sta tku  nie było 
ani śladu walki, a wszystkie łodzie po­
mocnicze i ratunkowe, znajdowały się 
na swojem miejscu.

Rybacy donieśli o swem odkrycin 
normandzkim władzom portowym, które 
wysłały s tatek  holowniczy.

Stwierdzono, że rewelacja rybaków 
je s t  prawdziwa. Władze s to ją  przed zu­
pełną zagadką.

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych!



Swetry, pulow ery
dam skie i m ęskie

w  olbrzym im  w yborze UUCUUI1C „u
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Ś n i e g o w c e  f i r m y  D E L - K A
TRE- TORN

po renach bezkonkurencyjnych 
Dziecinne od zł. 4.90 — Damskie od zł. 5.90

Słowo Sportowe
Nowy zarząd podokręgu Zagłębia.

W Dąbrowie odbyło  się  walne z eb ra ­
nie członków podokręgu  Zagłębia , n iez ­
wykle burzliwe, na k tó rem  pod ad re sem  
w ł a d z  sportowych wysunięto  wiele z a ­
r z u t ó w  Delegaci klubów ostro  kry tyko­
wali posunięcie b. za rządu  podokręgu 
i działalność kolegjum sędziów  w S o ­
snowcu.

S p r a w a  sędziów  z Zagłęb ia  przed­
s t a w i a  się f a t a l n i e ,  m im o „czystk i” prze 
p r o w a d z o n e j  przez  zarząd  podkolegjum.

Zajścia na m e c z a ch  wynikały na j­
częściej z winy sędziów, n ieprzygotow a­
nych odpowiednio do prow adzenia  zawo 
dów. Delegaci klubów zarzucają  n iek tó ­
rym sędziom podkoleg jum  przekupstw o, 
tak, że spraw ę t ę  sk ierow ano na drogę 
dochodzenia  dyscyplinarnego.

Unieważniono d o tychczasow e i wstrzy 
mano dalsze rozgrywki o m istrzostw o 
kl. A.

Jednocześn ie  zarząd  w ysunął wniosek 
podzielenia o k ręgu  kieleckiego na dwie 
podgrupy: k ie lecko-radom ską i zagłębiow- 
sko-częstochow ską.

Zebrani d e legac i  w przew ażającej 
większości wypowiedzieli s ię  przeciw 
zarządzeniu  Okręgu, anu lu jącem u  jesień  
ne rozgrywki w A-klasie.

S k ład  now ego zarządu  podokręgu: 
prezes p. Wolski —  członkow ie  pp. Blu- 
sze r ,  Lisek, Kiwoń, L ich tensz ta jn ,  P rz e ­
włocki, Krawczyk, Sadowski, Herman; 
zastępcy: Szczypiński, Sobolew ski, Ja-
chim czyk, Pom eranc .

powiatu Częstochowskiego
Dzień 11 listopada w  Wierzcho-

.V wisku.
Dzień 15-Ietniej rocznicy Odzyskania  

N iepodl. Polski obchodzono  ba rd zo  uro­
czyście we wsi W ierzchowisko, gm ina 
Grabówka.

W p rzeddz ień  u roczystośc i t. j. dnia 
10 bm . rozpoczę to  św ię to  nas tępu jącym  
program em .

W ieczorem  w szkole  zzebra ły  się 
dzieci szkolne, o rganizacje  K. M. L, i 
ludność miejscowa. U form ow ano pochód  
który z p łonącem i pochodn iam i u d a ł  się 
na wysokie wzgórze, gdzie  odbyła  się 
pierwsza część  uroczystości,  pa lenie  sto  
su  ku uczczen iu  poległych boha te rów  
gm. Grabówka. Przy gore jącym  stosie, 
który sypał tysiącam i iskier, p rzem ów ił 
p rezes  Zw. Koł. N ł. Lud. p. S tan is ław  
Banasiak  o znaczeniu  św ię ta  O dzyskania  
Niepodl. Polski. N as tęp n ie  p. F ranc. Bi- 
kowski s t r e śc i ł  sw oje  przeżycie  z frontu.

Po  skończonem  przem ów ieniu  p. S ta  
n is ław  B anasiak  odczy ta ł  lis tę  poległych 
za O jczyznę z gm. Grabówki a Zw. K. 
N ł .  L. odśp iew ał hymn: „O  święty  kraju 
n a s z “ .

W drugiej częśc i u roczystośc i wzięły 
udział  dzieci szkolne, które  odśpiewały: 
„ Je szcze  Polska nie zg in ę ła” oraz wy­
głosiły w iersze  pt. „Polsko  n a s z a ” ucz. 
F ran  M azur i „S z tan d ar  n a s z ” . P odczas  
jednom inutow ej ciszy —  oddano  3 strza  
ły na cześć  poległych boha te rów , a n a ­
stępn ie  wzniesiono okrzyki na cześć  
N ajjaśn ie jsze j Rzeczypospolitej P. Prezy  
d e n ta  i W odza  N arodu  Jó ze fa  P i ł s u d ­
skiego. Na zakończen ie  odśpiew ano: 
„Boże coś P o ls k ę ”, poczem  pochód  po­
wrócił do szkoły, gdzie odbyła  s ię  aka- 
d em ja  d la  starszych.

Na program  akadem ji złożyły się: 
śpiew  dziec i szkolnych, odczyt o Niepo 
d ległości Polski kier. tu te jsze j szkoły p. 
S tefan ji  Matyjowej, d ek lam ac je  dzieci. 
Po  deklam acji  odśp iew ano  „R o tę ”, — 
a przem ów ien ie  wygłosiła naucz. tut.  
szkoły p. Jo an n a  W iśn iew ska — podkre 
ś la ją c  je szcze  raz  znaczen ie  N iep o d le ­
g łośc i —  oraz wyraziła  radość  z powo 
du  tak  licznego przybycia ludności.  Na 
zak ończen ie  —  prezes  Zw. Mł. Lud. p. 
S tan is ław  Banasiak  podz iękow ał w sz y s t ­
kim za  wzięcie  tak licznego udzia łu  w 
uroczystości.

W dn iu  11 XI urządzono  w szkole 
ak ad em ję  w yłącznie dla dzieci szkolnych 
U roczystość  rozpoczę ła  się  o godz. 8.15 
p o c h o d e m  przez wieś ze  sz ta n d a re m  i

P ięk n ość nadają
wyroby mag. W .  P a źd ziersk ieg o

Krem „KALINA" J6 1
usuwa piegi, wągry, żó łte  i czerw o ne  plamy

Krem „HALINA" Jfs 2
idealn ie  pie lęgnuje  cerę  usuwa zmarszczki.

Do nabycia w A p t e k a c h  i Drogeriach

Fabr. Chem. Kosm. „ P H A R M A C H E M J A "  Bydgoszcz.

Ratujcie w łosy
Używajcie  balsam zio łowy  

mag. W. P aźd ziersk iego .
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(nie  farba) usuwa  
s top n iow o  siwiznę.

Jesień-nauczmy sią leczyć kaszel
Wielu ludzi trak tu je  kaszel jako c h o ­

robę. J e s t  to  po jęc ie  b łędne ,  gdyż k a ­
szel, podobnie  jak gorączka, m a znaczę 
nie ochronne: usuwa z dróg o d d e c h o ­
wych obce, d rażn iące  ciała, jak kwas 
węglowy; cząstk i zaschn ię tego  śluzu, za 
w ierającego w iele  zarazków  w postaci 
cząs tek  schorzałe j  śluzówki.

Kaszel pow sta je  na tle zm ian błony 
śluzowej, zasz łych  w czas ie  choroby 
Przy zapaleniu  p łuc  i tuberkulozie  m o ­
gą utworzyć s ię  gniazdka bakteryj, nisz 
czące  śluzówkę. Gniazdka tak ie  pow sta­
ją również przy za z ię b ien !ach, wywołu­
jąc katary krtani, oskrzeli —  skutkiem 
ich jest kaszel.

Suchy kaszel bez wydzielin jes t  b a r­
dzo m ęczący , wywołuje wstrząs  całego 
organizmu, drażni błonę śluzową, przez 
co powoduje opóźnienie jej wyzdrowie­
nia. Może jednak powstać kaszel na tle 
wyłącznie nerwowym, gdyż ośrodek  n e r ­
wowy, będący  ź ró d łem  kaszlu, leży w 
mózgu opodaj ośrodka oddechowego.

Leczenie  kaszlu polega p rzedew szyst 
kiem na usunięciu przyczyn. Jeżeli przy 
czyną jest  zapalenie  płuc lub oskrzeli—  
pom oc lekarska je s t  n iezbędną. Zwykły

kaszel z p rzezięb ien ia  leczy się  ciepłem- 
Z ew nętrzn ie: przez cieple kąpiele, nagrze 
w anie  poduszką, lub butelkam i z gorącą 
wodą. W ewnętrznie: p rzez picie płynów 
ciepłych: herba ty  i m leka. Św ieże  po­
w ietrze  je s t  bardzo  dobrym  środkiem  
przeciw  kaszlowi. P o za tem  przy lecze ­
niu kaszlu używa się środków  w ykrztuś ' 
nych. Używać można: m ieszanin  amonja 
ku z anyżkiem, soku  lukrecjowego, em e  
tyku lub odw aru  czy nalewki z tymian- 
ku lub prymulki. S k u teczn e  są również 
herba ty  z m chu  isladzkiego, liści pozio­
m ek  i borówek oraz  cukier  lodowaty — 
są to  środki ludowe. P onad to  sku teczne  
jes t  picie mleka z wodami m inera lnem u 

Jako  środki zew nętrzne  s tosu je  się 
owijanie c iep ło  szyi i piersi oraz inhala­
cje przez w dychanie  przez papierową 
ru rkę  gorącej wody z garnka z d o d a t­
kiem olejku z igieł sosnowych lub b a l ­
sam u  peruwiańskiego. Kaszel wywołany 
przez lekkie podrażnienie  gardła, u s tę ­
puje przez cz ę s te  używanie cukierków 
słodow ych, lub ślazowych, k tó re  ssać  na 
leży bez  rozgryzania. Leczenie kaszlu 
na tle podrażnienia  błony śluzowej nale 
ży powierzyć lekarzowi.

.chorągiewkami, a nas tępn ie  w szkole 
odbył się  obchód. Na program  złożyły 
się: śpiew  dzieci, przem ów ienie  nauczy 
cie lek  i dek lam acje .  Pod  odśpiewaniu  
„Jeszcze  Polska  nie zg inę ła” dzieci ro ­
zeszły się  do domów. U roczystość ta 
wywarła olbrzymie w rażenie  na o b e c ­
nych, a w se rcach  wyryła cześć  dla po­
ległych boha te rów  i odzyskanej O jczy­
zny.

Obchód 15-lecśa Niepodległości 
w  Kamienicy-Polskiej.

Zgodnie z program em , ustalonym  na 
zebran iu  przedstaw icieli  m iejscowych 
organizacyj, o d by tem  w dniu 9 bm,, o b ­
chód  uroczystości p ię tnas to lec ia  N iepod­
ległości wypadł bardzo  uroczyście.

W piątek w ieczorem  z sali S traży 
Pożarnej ruszył pochód  przy dźw iękach  
orkiestry  przed  pięknie ubrany  budynek 
szkolny, n iepew na pogoda zm usiła  j e d ­
nak pochód do pow rotu  do sali s t r a ż a c ­
kiej, gdzie miejscowy aptekarz  p. Bie- 
lobradek, wygłosił p rzem ów ienie , zakoń­
czone okrzykiem na cześć  Rzplitej, P. 
P rezyden ta  i P. M arszałka. Dzieci szkol 
na odśpiew aniem  hym nu państwowego, 
podchwyconego przez zebranych , za k o ń ­
czyły uroczysty  w/eczór.

N astępnego dnia  m iejscow e instytucje 
i organizacje  udały  się do kościoła, po 
skończonem  nabożeństw ie  dzieci szkolne 
z rodzicam i poszły do sali strażackiej,  
gdzie odbył się uroczysty poranek, na 
który złożyło się: zagajenie  nauczycielki 
p. W. Rucińskiej, p rzem ów ienia , d ek la ­
m ac je  i w iersze wygłaszane p rzez dzieci, 
inscenizacja, p rzedstaw iająca  martylogję 
Polski, oraz śpiewy chóru  szkolnego.

W niedz ie lę  w ieczorem  odbyła się 
akadem ja, na którą  pom im o niepogody 
przybyła duża ilość publiczności. Aka­
d em ję  otworzył kierownik szkoły p. R. 
Czekalski, p re legen t  p rzedstaw ił d o ro ­
bek kulturalny, gospodarczy  i polityczny 
jaki zdobyła Polska przez  p ię tnaśc ie  lat 
sw ego istnienia. Okrzykami, „niech  ży je” 
na cześć  Rzpltej, Je j  W łodarza  —  prof. 
Mościckiego i W odza N arodu  — M ar­
szałka P iłsudskiego — p. Czekalski z a ­
kończył przem ówienie . Występy dzieci i 
dek lam acjo  wygłoszona p rzez  strzelczy- 
nię, ob. Sze jnów nę — były uzupe łn ie ­
n iem  pierwszej częśc i akadem ji.  Drugą 
częścią  było przed p rzedstaw ienie  a m a ­

torskie , gdzie  amatorzy, pod reżysarją 
p. Czekalskiej, n ies trudzonej  pracownicy 
na niwie spo łeczne j,  odegrali kom edję  
Zalewskiego p. t. „Gobelin". Pom im o 
kró tko trw ałych  p rób  am atorzy  wywiązali 
s ię  bardzo  dobrze , a na szczególn ie jsze  
wyróżnienie zasługują  pp. Rucińska, Raj- 
kowska, O rganów na, Maj, Czekalski, 
B lachnicki i inni — to też  wszyscy arna 
torzy całkow icie  zasłużyli na rzęs is te  
brawa, jakiem i ich obdarza ła  rozbaw io­
na publiczność.

Z  KRAJU.
JaK Koślawy Stanisław 

CalKo
udawał inwalidę-bohatera.

P rz e d  sądem  w W arszaw ie  zna laz ła  
się  spraw a, k tó ra  p rzypom ina  pew ne 
f ra g m e n ty  z afe ry  s ły nnego  k ap i tan a  z 
Koepenick.

Ł aw ę o sk arżonych  za ją ł  n ie jak i S ta ­
n is ław  Całko, w to w a rz y s tk ie  dwóch 
swoich p rzy jac ió ł  L eona  L isow sk iego  i 
A ndrze ja  W iśn iew sk iego . Całko, z z a ­
wodu szewc, by ł od u rodzen ia  kulawy. 
Raz na u licy  sp o tka ł  go znajomy, n ie ja  
ki Czesław Ja s iń sk i  i widząc ku le jącego  
Całkę, k rzy k n ą ł  zachwycony:

—  Ależ bracie  kochany , to* szczę­
śc ia rz  z c iebie . Mając koszlaw ą nogę, 
możesz mięć p rzec ież  bogactwo!...

P oczem  Ja s iń sk i  p rzed łożył Całce 
szerok i  plan, a m ianowicie  zaprow adził  
go do P. K. U. gdz ie  Całko p rzed s taw ił  
s ię  za inw alidę  w ojennego, uzyskując  w 
ten  sposób ks iążkę  inwalidzką.

P rz e z  pew ien  czas Całko o trzy m y ­
wał r e n tę  jnw alidzką, a nas tęp n ie  dz ie ­
li ł  s ię  n ią  z Jas ińsk im . W reszc ie  j e d ­
n ak  p rzes tan o  mu wypłacać r e n tą  i sp ra  
wa poszła  w zapom nien ie .

Aż znowu k tó regoś  dnia Całko p rzy  
pom nia ł  o sobie  i wziąwszy do pomocy 
dwóch p rzy jac ió ł  L isow sk iego  i W iś ­
n iew sk iego , pos tanow ił  znowu zainkaso- 
wać re n tę .

Obaj p rzy jac ie le  zeznali  pod p rzy ­
sięgą , źe byli razem  z Całką na fronc ie  
na B ło tach  M azursk ich  i tam  Całko, b i­
ją c  się  m ężn ie  i bo h a te rsk o ,  ran n y  zo­
s ta ł  w nogę.

N a  podstaw ie  ty ch  zeznań, Całce 
wypłacono 12.000 z ło tych  z ty tu iu  za le ­
głości za cały czas. K iedy  o sp raw ie  
te j  dow iedz ia ł s ię  in ic ja to r  te j  a fery , 
J a s ień sk i ,  don iós ł  o w szystk iem  w ła­
dzom.

W zeznan iu  sw ojem  Ja s iń s k i  oświad 
czył:

— W iem, że Całko od urodzenia .. .  
miał pod pacbą  Jadw igę.

J ak  się  okazuje , w g w arze  nadw i­
ś lań sk ie j  J a d w ig ą  nazyw a się kula.

Sąd skaza ł  Całkę i je g o  pomocników 
na  osiem  m ies ięcy  w ięzienia , a ponie­
waż Ccłko ty le ż  czasu s iedzia ł  do ro z ­
p raw y  sądow ej,  więc go n iezw łocznie  
zwolniono. Sąd p rzy tem  s tw ierdz ił ,  że

C ałość obch o d u  Św ięta  Niepodległo- część w iny ponoszą  sam e władze, gdyż 
ści wywarła  na tu te jszych  m ieszkańccah  były n iezb y t  o s tro ż n e  w p r z y z n a w a n i u  
n ieza ta r te  w rażenie . r e n ty .

Sensacyjny proces
o w sp ó lw in ę sam obójstw a.

W sądz ie  okręgowym w Przem yślu  
toczy się obecn ie  sensacyjny proces  prze 
ciw em ery tow anem u  kolejarzowi Francisz  
kowi W iśnickiemu, o skarżonem u o udzie 
lenie  pomocy w popełn ien iu  s a m o b ó j­
stwa.

Tło sprawy je s t  n iezm iern ie  ciekawe! 
O to  w os ta tn ich  dniach  czerw ca 1932 r. 
odbywała się  w Czytelni T. S. L., w 
gm inie  Wilcze, zabaw a. Na sali obecni 
byli wśród wielu gości także F ranc iszek  
Wiśnicki i A leksander Pasławski, m aj­
s te r  kominiarski. N ad  ranem  opuścili o- 
ni lokal czytelni. W pew nem  oddalen iu  
od nich szli inni uczes tn icy  zabawy.

W pewnym m o m en c ie  dały się s ły­
szeć szybko po sobie  n as tęp u jące  dwa 
strzały. A lekander Pasław ski osuną ł  się 
na z iem ię, b rocząc  krwią i skonał Jedy  
nym św iadkiem  zajścia  był niejaki Waj­
da, u rzędnik  wojskowy. N atychm iast po 
zajśc iu  zgłosił s ię  na policji F ranciszek 
Wiśnicki i podał, że  w czasie  drogi po­
wrotnej z czytelni do dom u zapyta ł  go 
n iespodzianie  Pasławski, czy m a rew ol­
wer. Wówczas Wiśnicki wyciągnął z kie 
szeni rew olw er i podał go P as ław sk ie ­
mu, nie przeczuw ając  wcale, że ten  z ro ­
bi zeń użytek. T ym czasem  Pasław ski 
przyłożył rew olw er do  skroni i zanim  
się  Wiśnicki zo rjen tow ał w sytuacji, 
s trze l i ł  i pad ł trupem . M ętne zeznania  
Wiśnickiego nie znalazły wiary u prze­
s łuchu jących  go funkcjonarjuszy  policji, 
k tórzy go przytrzymali.

W toku dochodzeń  zm ienia ł W iśnic­
ki k ilkakrotnie  swe zeznania. I tak p o ­
dał, że Pas ław sk i żalił s ię  p rzed  nim 
na troski, jakie go trapią, że opow iadał 
m u  o na rzeczone j ,  k tóra  opuśc iła  go 
p rzed  laty, o której zapom nieć  nie m o­
że itp. i że chę tn ie  popełniłby sam obój 
stw o, by raz w reszc ie  przes tać  się  m ę ­
czyć.

T ym czasem  przes łuchan i  przez w ła ­
dze  cz łonkow ie  rodziny Pas ław sk ich  i 
jego koledzy zeznali, że A leksander P as  
ławski był pełnym  życia, wesołym m ło ­
dz ieńcem , że snu ł wielkie plany na przy 
szłość, że  o swej n ieszczęśliw ej m iłości 
już dawno zapom nia ł  i że jako niezwy­
kle religijny, g łęboko wierzący człowiek 
nie byłby popełn ił  sam obójs tw a .

Jedyny św iadek zajścia, urzędnik  
Wajda, nie um ia ł  podać  w ś ledztw ie 
bliższych szczegółów  sprawy. W iedział 
tylko, że Wiśnicki d a ł  P as ław sk iem u r e ­
wolwer. Na obecnej rozprawie jednak 
poda ł  W ajda szczegóły  tak  rew elacyjne, 
że sędz ia  C iec ie rsk i '  p rzerw ał rozpraw ę 
dla dania p rokura tu rze  możności ro z sz e ­
rzen ia  tezy aktu  oskarżenia . Poda ł  m ia ­
nowicie W ajda !ca łk iem  dokładnie  p rz e ­
bieg zajścia. W edle zeznań  Wajdy m iał 
Pasław ski w trakc ie  rozmowy powiedzieć 
do  Wiśnickiego:

— Gdybym m ia ł  rewolwer, tobym  się  
zastrze l i ł .

Na to  Wiśnicki:
—  Masz tu  mój rew olw er —  i po-
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dał  mu swój browning, nabiwszy go u* 
przednio t rzema kulami.

Pasławski przyłożył lufę rewolweru 
do skroni, pociągnął za cyngiel, jednak 
rewolwer nie wystrzelił  Wówczas zwró­
cił Pasławski browning Wiśnickiemu, 
mówiąc: >

— Ten rewolwer jest do niczego, 
chcia łem się zastrzelić, ale nie strzela.

Wiśnicki, wziąwszy rewolwer do r ę ­
ki, stwierdził,  że broń jest zabezpieczo­
na. Odsunął  przeto bezpiecznik, zarepe- 
tował broń i podał ją z powrotem Pas­
ławskiemu ze słowami:

— Teraz już napewno wystrzeli.
Nie mylił się. Pasławski przyłożył

ponownie lufę rewolweru do skroni, po 
ciągnął za cyngiel. Tym razem rewolwer 
wystrzelił. Pasławski padł na ziemię i 
skonał.

Tak przedstawia sprawę na obecnej 
rozprawie św. Wajda.

Rozprawa zostanie wznowiona 16 
grudnia. Budzi ona w Przemyślu wiel­
kie zainteresowanie.

S Ł O W O 6 .

Synek Lindbergha żyje w Belgji?

Za wysadzanie młynów
teroryści dynamitowi 

w więzieniu.
Powiaty pułtuski i ciechanowski by­

ły przed paru miesiącami terenem akcji 
sabotażowej.  Nieuchwytni zbrodniarze 
zapomocą dynamitu wysadzali w powie­
t rze młyny. Przeprowadzone przez po­
licję szczegółowe dochodzenie doprowa­
dziło do pochwycenia zbrodniarzy. Byli 
to Berek Cytryn,  oraz bracia Bajszyn i 
Abram Czarkowie.

Jak  się okazało w czasie śledztwa, 
her sz t  bandy, Abram Czarka, był w kon 
takcie z właścicielami szeregu młynów 
Chawą, Srulem, Rubinem i Mordą brać­
mi Per lmut trami .  Młyny należące do 
nich zostały zburzone przez bandę. To 
wzbudziło podejrzenie policji miejsco­
wej, wszystkich Per lmut t rów aresztowa 
no, jako podejrzanych o współdziałanie 
z zbrodniarzami.

Śledztwo potwierdziło zarzuty,  s ta­
wiane Perlmut trom.  Okazsło się, że ci 
wynajęli  Czarka i jego pomocników do 
zniszczenia ich młynów, za k tóre do­
stali odszkodowanie od towarzystw u- 
bezpieezeniowych. Powodzenie tej  akcji 
rozzuchwaliło Per lmut t rów.  Chcąc za 
robić więcej pieniędzy, zaproponowali

Wychodząca w Brukseli  gazeta „Der- 
niere H eure” donosi, iż w Maleves — 
Sainte — Marie,  w odległości 15 km. 
od Gembloux, żyje mały chłopczyk nie­
znanego pochodzenia,  a dokoła którego 
osnuwa się sensacyjna legesda.  Dziecko 
to powierzone zostało przed dwoma 
miesiącami pieczy małżonków Van den 
Bosch, którzy postanowili je  zaadopto­
wać.

Pewien ksiądz, powierzając chłopczy 
ka opiece małżonków Van den Bosch, 
nie podał im dokładnych szczegółów w 
sprawie pochodzenia dzieciaka, lecz 
wspomniał tyiko, że j e s t  to ryn natu­
ra lny pewnych rodziców, którzy nie 
chcą go wychowywać. Kapłan zaznaczył 
przytem,  źe dzieciak rozumie tylko po 
niemiecku.

Małżonkowie Van den Bosch zaopie­
kowali się chłopczykiem i ze zdumie­
niem po pewnym czasie skonstantowali,  
że dżieciafc zdaje się rozumieć tylko 
słowa angielskie,  wbrew temu, co zapo­
wiedział kapłan belgijski.  Stwierdzenie 
tego faktu, oraz atmosfera tajemniczoś­
ci, otaczającej pochodzenie chłopczyka, 
doprowadziły przybranych jego r  dzi-

ców do hipotezy,  iż nieznany dzieciak 
j e s t  tak głośnym przed paru laty na ca 
łym świecie synkiem l o t D i k a  amer yk ań ­
skiego Lindbergha,  zamordowanym r z e ­
komo przez tajemniczych bandytów.

Małżonkowie Van den Bosch tak 
bardzo przejęli  się tem przypuszczeniem, 
iż w krótkim przeciągu czasu potrafili 
zasugerować je innym mieszkańcom bel­
gijskiej  wioski, która uległa wprost  
zbiorowej halucynacji i twierdzi obec­
nie uparcie, że nieznany dzieciak j e s t  
stanowczo synkiem Lindbergha.

Redaktor pisma „La Derniere Heu­
re, który udał się do małżonków Van 
den Bosch w celu zobaczenia chłopczy­
ka, twierdzi,  łż j e s t  on istotnie podob­
ny do ogłaszanych swojego czasu przez 
prasę  całego świata fotografij  małego 
Lindbergha.  Przybrana matka chłopczy­
ka postanowiła wejść obecnie w kontakt  
z przebywającym w tej chwili w Euro ­
pie pilotem Liodberghem i jego żoną 
i posłała im do Paryża  fotografję małe­
go Jasia z zapyta iem, czy nie dopatru 
j ą  się w nim podobieństwa do synka, 
k tórego od paru lat uważają za zaginio 
nego,

w czasie rozkręcania szrapnela nastąpi ł  
s traszny wybuch.

Skutki wybuchu były okropne.  Na 
miejscu zostali  zabici kowal Stefan No­
wik, Archip Starzewicz i Kazimierz Ju. 
chniewicz.

Z powodu nieszczęśliwej miłości 
postanowiła... zam arznąć.

Trzydzies toletnia kierowniczka j ed ­
nej ze szkół w Grazu, Małgorzata Ba­
jardi ,  udała się w ubiegły czwar tek  w 
góry,  gdzie j ą  widziano jeszcze naza­
jut rz.  Od tej  pory nie miano już o niej 
żadnych wiadomości.

Dopiero onegdaj nadeszła do Grazu 
wiadomość, iż grupa turys tów znalazła 
Małgorzatę Bajardi,  zamarzniętą na ;  
śmierć w górach.

Z listu, znalezionego przy denatce,, 
a pisanego do pewnej wybi tnej  osobis­
tości w Grazu wynika, iż Małgorzata 
Bajardi  postanowiła, z powodu nieszczę 
śliwej miłości, pozbyć się swego życia 
przez zamarznięcie.

RADJO.

innym właścicielom młynów zniszczenie 
ich własności. Od asekuracji ,  wypłaca­
nej za zniszczone młyny, Per lmut trowie 
dostawali procent,  którym dzielili się 
ze zbrodniarzami.

Wszystkich ośmiu aresztowanych o- 
sadzono w więzieniu do dyspozycji 
władz śledczych.

Połączyli po śmierci
samobójczą parę narzeczonych.

Swego czasu mieszkańcami Pruszko­
wa wstrząsnęła t ragedja  dwojga mło­
dych: Franciszka Rosińskiego i Sabiny 
Sasjooowskiej.

Młodzi kochali się gorąco,  ale Rosiń 
ski był bez pracy i rodzice dziewczyny 
nie zgadzali się na związek małżeński. 
Kochankowie postanowili  popełnić sa­
mobójstwo. Uczynili to w ten sposób, 
źe Fr .  Rosiński zastrzeli ł  najsamprzód 
dziewczynę, a nas tępnie siebie. W l iś ­
cie, pozostawionym do rodzin, kochan-

EUGENJUSZ SUE.

POWIEŚĆ.

Ciągle jej  s tał  przed oczami obraz 
życia, pędzonego wśród pokoju, samot­
ności i pracy, obraz, skreślony przez 
Gualezę, nad którym rozmyślając,  
obrzydziła sobie dawny swój sposób 
życia.

Gualeza, nadając chwalebny kieru­
nek dzikiej miłości i śmiałości charak­
terowi  Wilczycy, zrobiła ze zgubionej 
dziewczyny uczciwą kobietę.

Ufna w pomoc, przyrzeczoną przez 
Guałpzę wr imieniu nieznanego dobro­
czyńcy, Wilczyca po uwolnieniu myślała 
tylko o tem, żeby jaknajprędzej  zoba­
czyć Marcjala i przekonać sie, czy on 
podziela jej  życzenia.  Od kilku dni żad­
nej nie miała o nim wiadomości. Spo­
dziewając się znaleźć go na Wyspie Gra- 
bieżnika i gotowa czekać tam na niego 
w razie przeciwnym, pojechała fiakrem 
do mostu w Asnieres  i przebyła go na 
kwadrans wprzód, nim pani Seraphin i 
Gualeza, idące brzegiem,  stanęły na­
przeciw wyspy.

Zwyczajnie,  kiedy j ą  sam Marcjal nie 
zawoził na wyspę, brała łódkę od s ta­
rego rybaka Ferot .

Wkrótce przybyła do domu rybaka: 
F e ro t  s tał  przed drzwiami i napra­
wiał sieci. Zobaczywszy go, już zdaleka 
zawołała;

— Łódki,  łódki, ojcze Fero t ,  tylko 
prędko!

—  Dziś niepodobna; mój syn popły­
nął  do Saint-Ouen. Na całym brzegu 
łódki nie znajdziesz.

— Ale, gdzie Marcjal? mów gdzie?
— Poczekaj tylko. Otóż spotkałem 

się z jego matką oko w oko, tak blis­

ko, żem nie śmiał od niej uciec i po­
wiadam do niej: Już dwa dni nie wi­
działem Marcjala,  czy poszedł do mia­
sta? Spojrzała na mnie takiemi oczymi, 
ależ to oczy! jakby mnie chciała niemi 
przeszyć.

—  Co dalej? co dalej?
Ojciec F e ro t  rzekł  po chwili  mil­

czenia;
— Słuchaj, jes teś  dobra dziewczyna, 

jeżel i  mi przyrzeczesz milczenie,  po­
wiem ci wszystko co wiem.

—  Ojcze Ferot ,  mów, bo mnie krew 
zabije.

— Co za dziewczyna, co za gorącz­
ka! Słuchaj więc, najprzód t rzeba ci 
wiedzieć, źe Marcjal  w coraz większej 
niezgodzie j e s t  ze swojem rodzeń­
s twem i gdyby mu co złego zrobili, 
bym się nie dziwił.

Kiedym dziś rano spotkał się z jego 
matką,  powiedziałem do niej: już od
dwóch dni nie widać waszego syna, 
łódka jego j e s t  uwiązana, czy poszedł 
do mias ta? Na to wdowa spojrzała na 
mnie ponuro i mówi: Chory leży na wy­
spie i tak choryAe z tego nie wyjdzie. 
Ja  pomyślałem sobie: Jakto być może? 
przed t rzema dniami... A to co? zawo­
łał Ferot ,  przerywając sobie, gdzie 
idziesz? Gdzie ta dziewczyna leci?

Wilczyca słysząc, że życie Marcjala 
w niebezpieczeństwie ze s t rony miesz­
kańców wyspy, przeję ta  trwogą,  unie­
siona wściekłością,  nie s łuchała dalej 
s tarego rybaka i pobiegła wzdłuż brze­
gu Sekwany.

Dom doktora Griffon, gdzie czasowo 
mieszkał s t ary  hrabia Saint-Remy stał 
przy brzegu, blisko miejsca dokąd nad­
biegła Wilczyca. Hrabia i doktór G ri f ­
fon rozmawiali przed domem. Uderzeni  
wyrazem rozpaczy malującej  się na 
jej twarzy,  poszli za nią.

Zadyszana,  zaczerwieniona,  z paiają- 
cem okiem s tanęła nad wodą w miejscu 
najbliżssem wyspy. Przez  nagie gałęzie

kowie prosili,  aby icb pochować r azem ’ 
Na to jednak nie zgodziło się ducho- 
wieństwo i samobójców pochowano od­
dzielnie na dwóch przeciwległych k ra ń­
cach cmentarza.

Przyjaciele zmarłych, Fel icjan Kur- 
nicki i Mieczysław Krudny, postanowili 
jednak zadość uczynić prośbie kochan­
ków. W nocy zakradli się na cmentarz,  
wykopali t rnmnę Rosińskiego,  a nas tęp­
nie przenieśli  ją do grobu Sasjonow- 
skiej.  W ostatniej  chwili przyłapał ich 
dozorca cmentarny,  k tóry  o wszystkiem 
doniósł policji.

Obu pociągnięto do odpowiedzialno­
ści z art.  169 k. karn.  za znieważenie 
zwłok. Sprawa znalazła się przed sądem 
grodzkim, gdzie oskarżeni zkazani zo­
stali  na dwa tygodnie aresztu z zawie­
szeniem wykonania kary.

Szrapnel rozszarpał tro je  ludzi.
Z Dzisny donoszą, że we wsi Babice, 

w kuźni, należącej do Stefana Nowika,
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wierzb i topoli ujrzała dach domu, gdzie 
Marcjal  może był bliski skonania.  Na 
ten widok z dzikim jękiem zerwała  z 
siebie chustkę,  czepek, suknię i tylko 
w spódnicy skoczyła do wody, szła p ó ­
ki mogła zgruntować,  a potem zaczęła 
silnie płynąć ku wyspie.

W tem z drugiej  s t rony rozległ  się 
krzyk.

Wilczyca zatrzymała się ze drż e­
niem i ut rzymując się jed ną ręką  nad 
wodą, drugą odrzuciła w tył  gęs t e  wło­
sy, słuchała. Znowu krzyk, ale słabszy, 
błagający, konwuisyjny,  skonał na wo­
dzie i wszystko ucichło.

— To on! —  zawołała Wilczyca,  
rzucając się naprzód i płynęła dalej z 
największym wysileniem. Zdawało się 
jej,  że poznała głos Marcjala.

Hrabia i doktór,  obok których była 
przeleciała,  nie mogli jej  dogonić i 
wst rzymać od rzucenia się do wody. 
Widząe jak ona walczy z prądem za­
wołali:

—  Nieszczęśliwa tonie!
Lecz próżna bojaźń. Wilczyca pły­

nęła jak wydra i po chwilce zbliżyw­
szy się do wyspy, dostawała gruntu.  
Uchwyci ła się za pal od tamy, aby wy­
dobyć się z wody, kiedy wtem wzdłuż 
tejże  tamy, prąd zwolna unosił  ciało 
młodej dziewczyny, ubranej  po wiejsku.  
Wilczyca z szybkością myśli,  jedną  r ę ­
ką trzymając się pala, drugą uchwyciła 
tę  kobietę za suknię,  przyciągnęła ją  
do siebie, a obdarzona niezwyczajną 
zręcznością i siłą podniosła Gualezę,  
której  jeszcze nie poznała, wzięła j ą  na 
ręce  jak  dziecię i wyszedłszy z wody 
złożyła na trawie.

— Odważnie! odważnie! wołał pan 
de Saint  Remy i doktór Griffon; zaraz 
przejdziemy most w Asnieres i łódką 
przybędziemy ci na pomoc. I  obydwaj 
podbiegli  ku mostowi.

Te słowa nie doszły do uszu Wil ­
czycy.

Musimy tu powtórzyć,  że z prawego 
brzegu; gdzie znajdował się Mikołaj. Tyk­
wa i wdowa, nie można było z powodu 
wyniosłości wyspy widzieć, co się dzie­
je  na drugiej  s t ronie  rzeki.

Kiedy więc Wilczyca pociągnęła ku 
sobie Gualezę, mordercy,  niewidząc już  
ciała dziewczyny, mniemali, że je fale 
pochłonęły. W kilka minut  potem prąćt 
unosił  drugiego trupa,  k tórego Wilczy­
ca nie spost rzegła,  ciało gospodyni no- 
tarjusza ,  już w niem ostatnia i skra ży­
cia zgasła.

Mikołaj i Tykwa, tyleż co Jakób 
Fe r r an d  pragnęli  śmierci świadka i 
wspólniczki ich zbrodni; kiedy więc łód 
ka z klapą zanurzyła się z Gualezą, Mi­
kołaj skoczył do łódki s ios try i zach­
wiał nią gwałtownie,  pani Seraphin  
s t rac i ła na chwilę równowagę,  bandyta 
s t rąc ił  j ą  w wodę i dobił bosakiem.

Zadyszana,  zmęczona Wilczyca,  klę­
czała obok Gualezy i s t ara ła  się ro zez ­
nać je j  rysy; osłupiała, poznając towa­
rzyszkę więzienia,  tę, co tak  dobroczyn­
ny, tak nagły wpływ wywarła na j e j  
przeznaczenie.

— Gualeza! krzyknęła Wilczyca; co 
za przypadek! Przychodziłam powiedzieć 
Marejalowi ile mi zrobiła złego i do­
brego przez swoje słowa i obietnice,  a 
znajduje j ą  tu umarłą! Nie, nie, zawo­
łała, nachylając się do je j  ust, nie! jesz- ^ 
cze oddycha.

Podniosła się, wzięła Gualezę na  r ę ­
ce i z tym lekkim ciężarem pobiegła 
do domu, niewątpiąc,  że wdowa i j e j  
córka jakkolwiek złe i nieludzkie,  nie 
odmówią żadnej pomocy.

Kiedy Wilczyca przybyła na n a j ­
wyższy punkt  wyspy skąd można było 
widzieć oba brzegi Sekwany, Mikołaj, 
wdowa i Tykwa już się oddalili... Pe­
wni że podwójne morderstwo dokonane,, 
spieszyli  do Czerwonego Janka.

d. c. n.
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